
ŁUCJA
Z LAMMERMOOR

Na scenę powraca  
zrealizowana przez

artystów krakowskiej Opery 
i Operetki „Łucja 
z Lammermoor"Gaetano 
Donizettiego.
Przedstawienie w reżyserii 
Laco Adamika miało swoją 
premierę przed rokiem i było 
już trzecią próbą przełożenia 
dzieła Donizettiego 
- wcześniej z tą materią 
zmagali się Sławomir 
Żerdzicki oraz Maria Fołtyn. 
Wersja Adamika ma 
charakter raczej kameralny. 
Zrealizowana bez zbędnych 
udziwnień opowieść 
o tragicznej miłości Łucji 
(Joanna Woś) i Edgara 
(Adam Zdunikowski), której 
stają na przeszkodzie 
rodowe waśnie, daje 
wielbicielom opery zwarty 
i czytelny obraz. Na plan 
pierwszy wysuwa się jednak 
muzyka. Następujące po 
sobie arie pomimo 
okrągłych, wesołych strof 
zwiastują nadchodzący 
dramat. Na uwagę zasługują 
też dekoracje i kostiumy 
Barbary Kędzierskiej. 
Przedstawienie dziś o g. 19 
na scenie Teatru 
im. J. Słowackiego
(pi. św. Ducha 1). AK
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„Łucja z Lamermoor” w operze krakowskiej

Bez szaleństwa
Opera i operetka w Krakowie sięgnęła 
po repertuarowy hit, jakim jest „Łucja 
z Lamermoor" Gaetano Donizettiego, 
dokładając starań, by wielbiciele bel 
canta 1 tradycyjnych inscenizacji nie 
poczuli się rozczarowani.

Przedstawienie Laco Adamika i Bar­
bary Kędzierskiej w najmniejszym stop­
niu nie kłóci się z wyobrażeniem o 
teatrze operowym, jakie ma o tym gatun­
ku sztuki widz masowy. A ma nie najlep­
sze. Oprawa inscenizacyjna, rysunek po­
staci, dramatyczny wyraz są jedynie mało 
ważnym pretekstem dla wokalnego popi­
su. Trudno się nie zgodzić, że w dziełach 
bel canta, a „Łucja z Lamermoor” jest 
jednym z jego najpiękniejszych i najlep­
szych osiągnięć, czar wokalnego kunsztu 
śpiewaków jest podstawowym elemen­
tem spektalu, ale nie jedynym. Adamik 
zdaje się to rozumieć i w jego pracy od­
naleźć można wiele zalet i reżyserskiego 
sprytu, które doprowadziłyby może 
nawet do efektów’ porywających, gdyby 
nie tzw. „opór materii”. W operze są nim 
śpiewacy, których aktorski talent, ba, 
w ogóle jako taka sceniczna ekspresja 
pozostawia wiele do życzenia. Na scenie 
teatru im. Słowackiego bezlitosnemu 
oku widza nie ujdzie żaden niezręczny 
gest i brak skupienia u wykonawców 
głównych ról, jak i w chórze.

Reżyser stara się niwelować niebez­
pieczeństwo podobnych wpadek, kolejne 
sceny komponując bardzo statycznie, 
ograniczając ruch solistów do minimum. 
I tak w słynnej scenie obłędu Łucja pozo- 
staje niemal bez ruchu na proscenium, 
skupiając się wyłącznie na koloraturo­
wych popisach. Krystyna Tyburowska, 
świadoma że publiczność rozliczy ją 

z każdej nuty, błagalnie wbija wzrok 
w środek widowni. Dworska świta zamie­
ra co chwilę, jak zatrzymana w kadrze 
i ten formalny chwyt podkreśla, że obec­
ność chóru jest tu tylko retoryczną figurą.

Dekoracje w' krakowskim przedsta- . 
wieniu nie wychodzą poza sztampę, 
z gotyckim sztafażem, w którym rolę 
główną pełnią granitowe skały ciosane 
w drewnie i tekturze. Ten ponury krajo­
braz spowija mgła, ze zbrodnią wstają 
krwawe zorze, a nieszczęśliwi kochan­
kowie ze skłóconych rodów ubierają się 
u tego samego krawca.

Mocną stroną spektaklu prezentowa­
nego w Teatrze im. Słowackiego jest 
strona muzyczna. Pochwały należą się 
nade wszystko dyrygentowi Tadeuszowi 
Kozłowskiemu, którego nigdy nie zawo­
dzi zmysł dramatyczny, świetnie buduje 
kulminacje i ma wyczucie pauzy. Do peł­
nej satysfakcji z gry orkiestry brakuje je­
dynie, by Instrumenty w akordach tutti 
zechćiały wchodzić równo.

Na premierze wszystkie główne role 
obsadzono przyzwoitymi głosami. An­
drzej Biegun o autorytarnie brzmiącym 
barytonie z bohaterskimi wysokimi 
dźwiękami bardzo dobrze zaśpiewał 
Henryka Ashtona, głos Krystyny Tybu- 
row-skiej zbyt często zdradzał chwiejną 
intonację, lecz pięknie brzmią! w mez- 
za voce, a Janusz Dębowski śpiewał 
szlachetną barwą, mimo że niezbyt 
subtelnie. B.«rosz Kamiński

& Gaetano Donizetti: „Łucja z Lamermoor”. 

Reż. Laco Adamik, scen, i kosL Barbara 

Kędzierska, kier. muz. Tadeusz 

Kozłowski. Opera i operetka w Krakowie. 

Premiera 22.02.1998.
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KRAKOWSKI

Premiera w Operze w Krakowie

Łucja na tablicy

W
 150 lat od śmierci 
Gaetano Donizet- 
tiego, wybitnego 
włoskiego kompozytora opero­

wego, zespół Opery i Operetki w 
Krakowie przygotowuje wysta­
wienie opery tego twórcy - „Łu­
cji z Lammermoor”. Premiera 
odbędzie się 22 lutego w Te­
atrze Słowackiego, o godz. 19. 
Podczas spektaklu na elektro­
nicznej tablicy umieszczonej 
nad sceną zostanie wyświetlone 
polskie tłumaczenie libretta.

del Maestro

G. DONIZETTI

Libretto Salvatore Cammara- 
ny oparte jest na motywach opo­
wieści „Narzeczona z Lammer­
moor” pióra Waltera Scotta, jed­
nego z najpopularniejszych pi­
sarzy doby romantyzmu. Tra­
giczna historia Łucji, będąca 
przypuszczalnie autentycznym 
wydarzeniem, znalazła odbicie 
w wielu dziedzinach sztuki. Pre­
miera dzieła Donizettiego miała 
miejsce w Neapolu w 1935 roku 
i przyniosła kompozytorowi du­
ży sukces. Nie uchroniło to jed­
nak tego dzieła przed wielolet­
nim zapomnieniem. Dopiero 
słynna kreacja Marii Callas spo­
wodowała, że opera ta powróciła 
na światowe sceny.

W Krakowie, „Łucja z Lam­
mermoor” była prezentowana 
10 lat temu w inscenizacji Ma­

rii Fołtyn. Natomiast tego­
roczną premierę wyreżysero­
wał Laco Adamik, muzycznie 
przygotował dyrygent Tade­
usz Kozłowski, zaś scenogra­
fię i kostiumy opracowała 
Barbara Kędzierska. W rolach 
głównych będzie można usły­
szeć m.in.: Monikę Swarow- 
ską, Krystynę Tyburowską, 
Joannę Woś, Zenona Kowal­
skiego, Adama Zdunikow- 
skiego, Janusza Dębowskie- 
go, Tomasza Kuka i Imeri’ego 
Kawsadze.

Przedstawienie będzie pre­
zentowane w oryginalnej wer­
sji językowej (po włosku). 
Jednak na krakowskiej pre­
mierze „Łucji z Lammermoor” 
na tablicy elektronicznej 
umieszczonej nad sceną zosta­
nie wyświetlone polskie tłu­
maczenie libretta autorstwa 
Doraty~Sawi<i.“-Bęuzfe''rći"?m- 
sza pierwsza premiera od razu 
prezentowana z tablicą. Do tej 
pory mamy w repertuarze tylko 
jeden taki spektakl - „Don Gio- 
vanni". W przyszłości planuje­
my cały nasz repertuar prezen­
tować z tablicą elektroniczną - 
powiedział Jerzy Noworol, dy­
rektor Opery i Operetki w Kra­
kowie.

Tablice elektroniczne, jakie 
ostatnio montuje się w teatrach 
muzycznych, mają swoich zwo­
lenników i przeciwników. Nie­
którzy uważają, że teksty oper 
wyświetlane w trakcie przedsta­
wienia psują jego odbiór. Inni, 
że ułatwiają zrozumienie akcji 
dramatycznej. Niemniej więk­
szość teatrów montuje u siebie 
tablice elektroniczne. W Polsce 
tablice znajdują się m.in. w te­
atrach w Warszawie, Łodzi i Po­
znaniu.

AGNIESZKA 
MALATYŃSKA-STANKIEWICZ
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23.45 FILM SENSACYJNY

30 SERIAL KOMEDIOWY

rancja 1989, 103 min. 
leżyseria: Claude Zidi. 
/ystępują: Philippe No- 
et (na zdjęciu) Therry 
hemitte i inni
3 olicjanci Rene i Fran- 

cois postanawiają ze- 
vać dotychczasowe ukla- 
/ z przestępczym świat­
em i zostać wzorowymi 
inkcjonariuszami. Nie- 
rczęśliwym trafem wycho- 
zą jednak na jaw ich 
szystkie machlojki. Do 
rasu zakończenia śledz- 
/a zostają zawieszeni

PRZYNĘTA USA 1991, 88 
min. Reżyseria: Mel Damski. 
Występują: Rick Schroder (na 
zdjęciu), Wilford Brimley i inni 
Akcja rozgrywa się w stanie 

Montana, w 1880 roku. Młody, 
niedoświadczony chłopak, mszcząc 
się za śmierć swoich rodziców, pod­
stępnie napadniętych na ich własnej 
ziemi, zabija odpowiedzialnych za to 
trzech mężczyzn. Wśród zabitych 
jest syn szeryfa. Chłopak musi 
uciekać poza granicę stanu...

n

i

22.10 FILM SENSACYJNY

(OCHAM LUCY (13) 
ISA 1951, 25 min. Re- 
yseria: Marc Daniels, 
yystępują: Lucille Bali, 
iabe Gordon i inni

zionkinie klubu dla 
J pań postanawiają 
świetnie, przygotowywa- 
y przez siebie uroczysty 
ankiet. Atrakcją wieczoru 
la być Ricky Ricardo. Lu- 
y próbuje nakłonić męża, 
y zgodził się wystąpić...

LOS TELENOWELA

.00 FILM DOK.

1OTOPOLSCY (14) 
VP 1997, 25 min. Reży- 
eria: Janusz Zaorski, 
/ystępują: Henryk Ma- 
halica (na zdjęciu), Kazi- 
lierz Kaczor i inni 
J odczas konferencji pra­

sowej senator Złotopol- 
(i ostro odpiera oskarżenia 

pobicie dziennikarza Li- 
awskiego. Waldek występu- 
। w Randce w ciemno. Wy­
lera dziewczynę o imieniu 
lonika. Razem wygrywają 
ycieczkę do Paryża...

/IIĘDZY DŹWIĘKIEM 
I CISZĄ Polska 1996, 
0 min. Scenariusz i re- 
lizacja: Aleksandra 
tsadowska - Padlewska 
7 mariegow1994roku Wi- 
- tolda Lutosławskiego kry- 
rcy plasują na drugim miej- 
cu w historii muzyki, tuż za 
ryderykiem Chopinem, 
taymał wiele doktoratów od 
zotowych uniwersytetów 
całego świata, ponad 70 od- 
naczeń artystycznych i na- 
kowych w tym Polar Musie 
’rice, uznawaną za muzycz- 
ą Nagrodę Nobla. Kompozy- 
>r przejął zasadę Strawiń- 
riego, zgodnie z którą, co rok 
vorzyi nowe dzieło.

06.00 Poranek z Polsatem
07.45 Polityczne graffiti
07.55 Poranne informacje
08.00 Gdzie się podziała Car­

men Sandiego? (27).
08.30 Żar tropików (24) - se­

rial sensacyjny, Kana- 
da/lzrael

09.30 Żar młodości (374) - se­

rial obyczajowy, Kanada
10.30 Nieustraszony (66) - se­

rial sens., USA
11.30 Mroczne niebo (1) - se­

rial SF, USA
12.30 Dziewięciu wspania­

łych: gra - zabawa
13.00 Rykowisko - pr. rozr.
13.30 Motowiadomości
14.00 Sztuka informacji
14.30 Trzy kwadraty
15.0 0 Batman (64)-serial
15.30 Kuba zaprasza
16.0 0 Informacje
16.15 Hallo miliard - pr. rozr.
16.45 Drużyna A (65) - serial 

sensacyjny, USA
17.45Świat według Bundych 

(20)-serial komediowy,
18.15 Roseanne (25) - serial 

komediowy, USA
18.45 Informacje
19.00 Polityczne graffiti
19.10 Żar tropików (25) - se­

rial sensacyjny, Kana- 
da/lzrael

20.00 Strażnik Teksasu - serial 
sensacyjny, USA

20.50 Losowanie LOTTO
21.0 0 Człowiek, którego nie 

ma (21/26)-serial SF,
21.55 Ludzie Tajfuna (1) - se­

rial SF, Nowa Zelandia
22.55 Wyniki losowania LOTTO
23.0 0 Informacje
23.15 Polityczne graffiti
23.30 Biznes tydzień
23.45 Przynęta - film sena- 

cyjny, USA, reż. Mel Dam­
ski, wyk. Rick Schroder, 
Wilford Brimley

01.25 Przytul mnie
02.20 DJ’S Club
02.50 DanceJump
03.20 Pożegnanie

OJCIEC CHRZESTNY NIE 
ZYJEUSA1973,114 min. Reży­
seria: Richard Fleischer. Wystę­
pują: Anthony Ouinn (na zdję­
ciu), Frederic Forrest i inni W zabudowaniach opuszczonej 

farmy Tony Fargo i Frank Re- 
gabulto przyjmują dużą dostawę 
heroiny. W trakcie regulowania ra­
chunku, do budynku wpadają zama­
skowani napastnicy. Ukryty na stry­
chu w charakterze dodatkowego za­
bezpieczenia, Vince Fargo udarem­
nia intruzom przejęcie towaru...

06.00 Telesklep
06.30 - 08.00 CIĘŻKO RANNE 

PANTOFLE
06.30 Kropka nad i 
06.50 Śniadanie z...

07.25 Przegląd prasy
07.30 TVN Fakty
07.35 PacificDrive(86)-serial 

obyczajowy, Australia
08.00 Troskliwe misie (25) 
08.30 Miasto piesprawia (27) 
09.00 Maraton uśmiechu 
09.30 Na wybiegu-moda 
10.00 Dobra cena - teleturniej 
10.30 Anna (86) - telenowela 
11.30 Jolanda (20) - telenowela 
12.00 Telesklep
12.30 Co za dzień! - rozrywka

-informacja
13.00 Troskliwe misie (26) 
13.30 Multikino
14.00 Twój problem, nasza 

głowa - pr. dla dzieci
14.45-16.45 NIEZŁY KANAŁ
14.45 Califomia Dreams (61)

-serial, USA
15.15 Szkoła złamanych serc 

(86)-serial dla młodz.
15.45 StarTrek (32) - serial SF 
16.45 Miasto piesprawia (28) 
17.15 TVN Fakty Regionalne 
17.30 Co za dzień! - rozrywka 

- informacja
18.00 Beveriy Hills 90210 (83)

- serial obyczajowy, USA
19.00 Dobra cena - teleturniej 
19.30 TVN Fakty - informacje 
20.00 Sport
20.05-00.15 SUPERKINO
20.05 M.A.S.H. - komedia,

USA, reż. Robert Altman, 
wyk. Donald Sutheriand, 
Eiliott Gould, Tom Skerritt 

22.10 Ojciec chrzestny nie żyje
- film sensacyjny, USA, 
reż. Richard Fleischer, 
wyk. Anthony Quinn, Fre­
deric Forrest

00.15 Planeta kobiet - film 
erotyczny, USA, reż. Ellen 
Cabot, wyk. Elizabeth Ka­
ftan, TroyWncent

01.30 Valentlna (4) - serial 
erotyczny, Włochy
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Donizetti w operze
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W 150 lat od śmierci Gaetano Donizettłego - 

wybitnego włoskiego kompozytora, zespół Opery 
i Operetki w Krakowie przygotowuje operę tego 
fwórc-y^„Łuejazlarnińerin,oor”. Podczas spekta­
klu, na elektronicznej tablicy umieszczonej tiad- 
scena. .-.<i.-.<anie wvsw:eil<.ne polskie tłumac/L ie 
M11E y y '< . ; • G ■ -

Libretto autorstwa Sakatore Cammarano opar-
iEfoiMIHiWWiM >■
z Lammermoor” pióra Waltera Scotta. Tragiczna i 
historia Łucji, będąca przypuszczalnie autentyce- I 
n.anwydar^n®Hvaalazłaodbicie w wielu dzie­
dzinach sztuki. Premiera dzieła Donizettiego mia- j 
ła miejsce w Neapolu, w 1935 roku i przyniosła 
kompozytorowi duży sukces. Nie uchroniło to jed­
nak tego dzieła przed wieloletnim zapomnieniem. 
Dopiero słynna kreacja Marii Calłas spowodowała, 
że opera powróciła na światowe sceny.

W Krakowie „Łucja z Lammermoor” była pre- 
zcntowaiw lOlaitemii,winiet. , MariiFoltyn.

..

Reżyseria: Laco Adamik, dyrygent: Tadeusz

nika Swarowska Krystyna Fyburowska, loanna
Wos, Zenon knwabki, Adam ŻdupikÓWski; Ja- -



darka planowa i domi- 
nacja własności spo- 

a jl łecznej. Ta pierwsza 
powodowała perma­

nentny brak wszystkiego, dru­
ga skutkowała szczególnymi 
regulacjami prawnymi. 
Wszystko to w połączeniu 
z ułomnością ludzkiej natury 
przy odpowiedniej ilości prze­
chodziło w jakość zwaną zjawi­
skiem „przestępczości ..gospo­
darczej”. Była ona dyżurnym 
tematem mediów, a ich bohate­
rowie, aferzyści, defraudanci, 
spekulanci jawili się jako naj­
groźniejszy element destrukcji.

. Z obecnej perspektywy oce­
na realnego zagrożenia funkcjo­
nowania gospodarki przestęp­
czością w tamtych latach było 
grubo przesadzona, a i sam ka­
talog tych przestępstw - mizer­
ny. Zadziwiać mogła skala nie­
których, ale zawsze był to kla­
syczny repertuar kodeksu kar­
nego: kradzież, oszustwo, wyłu­
dzenie, spekulacja...

Współczesna technika 
i otwarcie na świat przyniosły 
nam z dobrodziejstwem inwen­
tarza wolnego rynku i konku­
rencji zjawiska naprawdę gro­
źne. Groźne tym bardziej, że 
często niedefiniowalne, miesz­
czące się z trudem bądź wcale 
nie mieszczące się w typizacji 
przestępstw. Mówiąc prościej -

1*1
gołym okiem 
a paragrafu na 

Doświadcz
mierze tych samych proble­
mów, co inne kraje wolnego 
rynku,.. dodatkowo obarczeni 
własnym bagażem kryminal­
nych produktów ubocznych 
transformacji gospodarczej, 
przekształceń własnościo­
wych, kreowania obrotu papie­
rami wartościowymi, powsta­
wania rynków kapitałowych, 
ubezpieczeniowych itp.

Są to kryminałki ciekawsze 
nieraz od historii Kuby Rozpru­
wacza, tym godniejsze uwagi, 
że nierzadko to my właśnie je­
steśmy, nie wiedząc nawet 
o tym, ofiarami przestępstw. 
Spróbujemy im też poświęcić 
z czasem nieco miejsca na tej 
kolumnie. Swoiste menu, kata­
log przestępstw gospodarczych 
zawiera załącznik do zaleceń 
Rady Europy, opublikowany 
w Strasburgu w 1981 r. Oto 
z czym mieć będziemy wątpli­
wą przyjemność:

- przestępstwa kartelowe,
- oszukańcze praktyki i wy­

korzystywanie sytuacji ekono-

_________ ________ uuJlUnillir 

lub nadużycia subwencji krajo­
wych czy międzynarodowych,

- przestępstwa komputero­
we,

tworzenie fikcyjnych 
przedsiębiorstw,

- fałszowanie zestawień bi­
lansowych oraz księgowości,

- oszustwa kapitałowe co do 
kondycji ekonomicznej i kapi­
tału towarzystw akcyjnych,

- naruszanie przez przedsię­
biorstwa norm bezpieczeństwa 
i zdrowia pracowników,

- przestępstwa na szkodę 
konsumentów,

- nieuczciwa konkurencja 
i reklama,

- przestępstwa podatkowe 
i uchylanie się przedsiębiorstw 
od obowiązku świadczenia na 
rzecz ubezpieczeń socjalnych,

- przestępstwa celne,
- fałszowanie pieniędzy 

i papierów wartościowych,
- przestępstwa giełdowe 

i bankowe,
- przestępstwa na szkodę 

środowiska.
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Premiera w operze

Trzy Łucje
Historia „Narzeczonej z Lammermoor", którq opisał Sir Wal­

ter Scott, prawdopodobnie rzeczywiście się wydarzyła. Tragedia 
młodych kochanków, wywołana przez waśnie dwóch rodów, 
przypomina szekspirowskie dzieło. Jak wiele wiecznych tema­
tów zainspirowała wspaniałego librecistę Salvatore Cammara- 
no i Gaetano Donizettiego. Ci, idqc za gustami swej epoki, stwo­
rzyli operę spiętrzonych namiętności. Dzieło, pełne bel canto, od 
lat święci tryumfy. W najbliższą niedzielę i poniedziałek na jego 
premierę zaprasza Krakowska Opera i Operetka...

To już trzecia premiera nać się nadrealistyczne ko-
„Łucji z Lammermoor” w 
krakowskiej operze. Wcze­
śniejsze miały miejsce w 
1966 i 1988 roku. Tym ra­
zem realizacji dzieła podjęli 
się Tadeusz Kozłowski 
(pierwszy dyrygent Teatru 
Wielkiego w Łodzi), Laco 
Adamik (reżyser teatralny, 
filmowy i operowy — przyp. 
Tosco. G. Pucciniego w sezo­
nie 1996/7) oraz scenograf i 
kostiumolog Barbara Kę­
dzierska, od lat przygotowu­
jąca np. spektakle operowe 
w Teatrze Narodowym.

— Niektórzy twierdzą, że ta 
opera jest teatralnie słaba — 
mówi reżyser Laco Adamik. — 
Postanowiłem udowodnić 
tym spektaklem, że jest wła­
śnie teatralnie dobra. Przy­
wracamy z reguły opuszcza­
ne fragmenty i koncentruje­
my dramat nie tyle wokół Łu­
cji, co jej brata Henryka, któ­
rego powodowana nienawi­
ścią intryga przeradza się w 
dramat.

Scenografia ma być posęp­
na i oszczędna. Wręcz gra­
ficzna. Na tyinT-tie bedn 

stiumy. Zakupione specjal­
nie dla przedstawienia no­
we światła wyodrębnią po­
staci w promienistych tune­
lach.

Jednak dzieło Donizettie­
go, to przede wszystkim rola 
Łucji — życiowa dla wielu 
śpiewaczek — sopranów li­
rycznych. Cała bowiem mu­
zyka stanowi w większości 
tło dla wspaniałych, namięt­
nych arii i ansambli. Sławna 
scena obłędu — kulminacja 
wielkiego dramatu, jest dla 
solistek wciąż artystycznym 
wyzwaniem.

Jak je potraktują obsadzo­
ne w krakowskiej insceniza­
cji Monika Swarowska, Kry­
styna Tyburowska i gościn­
nie występująca Joanna 
Woś?

Z pewnością trzy „Łucje”, 
które usłyszymy w najnow­
szej (drugiej już w tym sezo­
nie!) premierze krakowskiej 
opery będą inne. Jakie — war­
to sprawdzić już na spekta­
klach w Teatr?'- - .(-.Mpurkl
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iq wyższych uczelni, ale od lat ich 
irawie modq stało się oddawanie 
m.

dziewczynie z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, która zdała 
wszystkie egzaminy i zaczęła 
pisać pierwszy rozdział pracy. 
Ale wyszła za mąż, urodziła 
dziecko, potem zaraz drugie. 
Zanim je odchowała, minęło 
siedem lat. Ale obroniła się.

Nie wszyscy mają tyle siły. 
Wiele osób w takiej sytuacji 

zniechęca się i rezygnuje. Zada­
walają się tylko ukończeniem 
studiów. — Tytuł nie jest mi po­
trzebny. Utrzymuję rodzinę 
bez tego. Stać mnie na wynaj­
mowanie komfortowego mie­
szkania, samochodu, utrzyma­
nie żony i dziecka — mówi za­
dowolony z siebie Piotr Frącek. 
— Żona skończyła polonistykę i 
obroniła się na „piątkę”. Dziś 
uczy w szkole. Nie zarabia na­
wet połowy tego co ja. Pracuje 
raczej hobbystycznie.

la studenta * Praca dla żaka * Zi
• pokój dla studentki, ul. 

Królowej Jadwigi, cena 270 zł
• pokój dla studentki, ul. Kal- 

waryjska, cena 250 zł
• pokój dla dwóch osób, al. 

Jana Pawła II, cena 200 zlod 
osoby

• pokój dla studneta, ul. 
Zbrojów, cena 300 zl

• - pokój dla dwóch osób (mo­
że być para), ul. Nad Potokiem, 
ceną 200 zł_____

’■-----^-^-r^Wwa Kwater 

lizacja: reklama telewizyjna, 
dźwiękowa, public relations)

• agent ubezpieczeniowy
• prywatna szkoła policeal­

na — praca dla absolwentów 
anglistyki, germanistyki, pe­
dagogiki, psychologii, infor­
matyki, geografii, ekonomii, 
toksykologii (+ kurs pedago­
giczny)

• praca dorywcza (sprząta­
nie dwa razy w tygodniu)
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04-028 Warszawa, Aleja Stanów Zjednoczonych 53
tel. 813 42 34 tel./fax 813 44 95

DZIENNIK POLSKI 
31-072 KRAKÓW 

ul. Wielopole 1
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Jerzy Fedorowicz

Fot. Anna Kacżrharz

o dyrektor teatru 
w»z.c wszystkich zachęcam do 
chodzenia na spektakle teatral­
ne Niemniej tym razem szcze­
gólnie chcialbym poleci! naj­
nowszą premierę operową - 
„ŁucjęzŁammęrmoor"Dam- 
zettiego. NHe tylko ze wzgl^du 
1 u? wnkn tezrseia - lace 
Adamika, a ■ przede wszystkim 
dlatego, zfe opera jest jednym 
, cudowniejsze uh rod nóu 
sztuki. Nasze miasto jest spra­
gnione nie tylko opery, kolei- 
nych słynnych tytułów, ale nie­
mal każdej muzyki. Zdaję sobie 
z tego sprawę, patrząc jak chęt­
nie ludzie przychodzą na nasze 
piosenki Gershwina. Dlatego 

szczególnie Chcialbym. polecić najbliższy koncert w Filharmonii, 
na'którym zostaną wykonane uiwory Lutosławskiego i Prokofie- 
w lekoinendow.ine przez Krzt sztófijPendereckiego.



Paweł Orski W operze

Sukces drugiej ligi
M

inęło dokładnie dziesięć 
lat od czasu, kiedy 
w upalne lato 1988 roku 
ujrzałem oba premierowe przed­

stawienia „Łucji z Lammermoor” 
w krakowskiej operze. Pamiętam 
je z detaliczną dokładnością - ta 
inscenizacja śniła mi się po no­
cach dzięki udanej reżyserii Marii 
Fołtyn, która udowodniła, że ko­
cha nie tylko Moniuszkę, ale i za 
sprawą koncepcji muzycznej Ewy 
Michnik, która wybrała dzieło 
idealnie pasujące do możliwości 
zespołu, którym wówczas kiero­
wała. Świetny okazał się tajemni­
czy pomysł z trzema wiedźmami 
- towarzyszkami losu bohaterów, 
niczym wyjętymi z Szekspirow­
skiego Makbeta. Doskonałe były 
także dwie równorzędne obsady 
z dwiema ulubienicami publicz­
ności: Krystyną Tyburowską 
i Moniką Swarowską. Tej pierw­
szej wybaczyłem wtedy nieule­
czalny brak aktorstwa za absolut­
ną pewność w głosie i niebiańskie 
piana. Druga balansowała (ale jak 
wspaniale!) na granicy swoich 
możliwości głosowych i dała po­
pis interpretacji roli wzruszając 
mnie wrażliwością aktorską. Te­
raz, po dziesięciu latach, przeży­
łem równie poważny, ale w poło­
wie negatywny wstrząs. Pierwsza 
obsada nowej premiery okazała 
się, delikatnie mówiąc, niezado­
walająca. Krystyna Tyburowską 
zachowała piękne piana i wysokie 
dźwięki oraz niewiele więcej. An­
drzej Biegun powinien uznać rolę 
Henryka za swoje życiowe osią­
gnięcie, ale równocześnie zredu­
kować liczbę wysokich dźwię­
ków, którymi usiłuje zahipnoty­
zować publiczność ocierając się 
o tandetne efekciarstwo. Janusz 
Dębowski doprowadził mnie 
swym śpiewaniem do kilku scen 
obłędu, zanim tytułowa bohater­
ka zrobiła to ze sobą na scenie. 
Wszyscy usiłowali przekonać pu­
bliczność, że są w stanie nie tylko 
przekrzyczeć orkiestrę, ale za­
śpiewać najwyższe dźwięki jak 
najgłośniej i jak najdłużej. Jeżeli 
dodamy do tego orkięstrę z ambi­

cjami do grania w stylu Brucknera 
i Wagnera, to nie muszę nikogo 
przekonywać, że z mającego 
skromną kubaturę Teatru Słowac­
kiego wyszedłem jak po koncer­
cie heavy-metalowym. Proponuję 
Tadeuszowi Kozłowskiemu włą­
czyć na chwilę automatycznego 
dyrygenta (to muzyczny odpo­
wiednik autopilota) i porzuciw­
szy batutę przysiąść na widowni 
i wysłuchać swojej interpretacji.

Wychodziłem z teatru po nie­
dzielnej premierze znudzony 
i zły. Znudzony niereformowalno- 
ścią zespołu Opery i Operetki 
w Krakowie, a zły, bo wszystkie 
nadzieje na lepsze czasy dla ope­
ry w tym mieście wydają się spo­
wite we mgłę prawie tak dokład­
nie, jak inscenizacja „Łucji” autor­
stwa Laco Adamika. Ale nawet na 
scenie, gdzie czarne skały wyra­
stają w identyczny sposób w oto­
czeniu cmentarnego grobowca, 
jak i we wnętrzach gotyckiego 
zamku (co one robią w środku 
zamku?) mogą zdarzyć się opero­
we cuda. Nic to, że podczas cere­
monii zaślubin goście przystając 
w zagadkowym bezruchu duszą 
się gęstym, białym dymem. To 
pewnie zatkał się zamkowy, nie­
widoczny na szczęście, komin.

Jakież było moje zaskoczenie 
drugą premierą, w której trzy 
główne postaci odtwarzali go­
ścinnie występujący młodzi śpie­
wacy. Joanna Woś pięknym, lek­
ko metalicznym sopranem na­
kreśliła dramatyczną i żywą tytu­
łową postać. Oszczędnie dozo­
wała koloratury w scenie obłędu 
redukując niektóre pasaże, aby 
nie tylko przesunąć ciężar swojej 
kreacji na część aktorską, ale 
i zachować do ostatniej wysokiej 
nuty absolutną pewność instru­
mentu. Ta młoda śpiewaczka 
znajduje się chyba u szczytu 
swoich możliwości wokalnych. 
Mam nadzieję, że kolejne przed­
stawienia z jej udziałem w kra­
kowskiej operze przyniosą tyle 
emocji, ile to przedstawienie. Jej 
wspaniała prezencja na scenie 
w połączeniu ze świadomością 

gestu i bardzo przekonującym 
aktorstwem zasłużyła na frene- 
tyczny aplauz po zakończeniu 
spektaklu i owację na stojąco, ja­
kiej nie pamiętam w tym teatrze. 
Przyczynili się do tego także po­
zostali wykonawcy: Adam Zdu- 
nikowski w roli oblubieńca Łucji 
i Rafał Songan jako brat tytuło­
wej bohaterki. Ten pierwszy, li­
ryczny tenor, poradził sobie 
z wymogami roli trochę przera­
stającymi jego rodzaj głosu. Dru­
gi, w roli okrutnego charakteru, 
godnie sekundował partnerom.

Na koniec kilka krytycznych 
słów o inscenizacji. Reżyser 
chcial pewnie oddać posępny na­
strój pierwowzoru powieści Wal­
tera Scotta, ale dzięki nader czę- j 
stym zmianom dekoracji, które i 
burzą akcję krótkimi przerwami, | 
doprowadził do poszatkowania i 
dramaturgii. Pomysł z kilkume- < 
trowym zakrwawionym welo- ; 
nem udałby się, gdyby nie wraże- j 
nie, sądząc po ilości malinoworó- j 
żowych plam, że Łucja, oprócz ■ 
zaszlachtowania niechcianego 
męża, odarła ze skóry również je­
go ulubionego rumaka.

Barbara Kędzierska, poza fa­
talnymi elementami dekoracji 
(wspomniane wyżej skały przy- ! 
pominające hałdy węgla z pobli- ! 
skiej kopalni i źródełko wydoby­
wające z siebie różnokolorowe 
światła) wymyśliła atrakcyjne 
i miłe dla oka kostiumy. Rodzi­
my chór, zanim zacznie śpiewać 
trudniejsze dzieła operowe, po- ■ 
winien odświeżyć sekcję teno- I 
rów, która co prawda porusza : 
się po scenie w zgodzie z resztą 
zespołu, ale dźwięki wydobywa­
ne przez tych dorodnych męż­
czyzn są raczej nikłe.

Gaetano Donizetti: Lucia di 
Lammermoor Opera i Operet­
ka w Krakowie; premiera 22 
i 23 lutego 1998; reżyseria: 
Laco Adamik; kierownictwo 
muzyczne: Tadeusz Kozłow­
ski; scenografia i kostiumy: 
Barbara Kędzierska; przygo­
towanie chóru: Ewa Bator



i MPWiK. W ostatnich dniach 
stycznia Sąd Wojewódzki w Kra­
kowie wydał wyrok: huta nie 
musi oddawać MPWiK 243,7 
tys. zł za wodę dostarczoną do 
położonych za płotem kombina­
tu osiedli. MPWiK zapowiada 
apelację. Buduje także magistra­
lę, która będzie zaopatrywała 
Krzesławice, Pleszów, Kujawy, 
Chałupki. Na razie budowa do­
brnęła do Mogiły, a więc do za­
kończenia inwestycji brakuje

dynie domniemany
z 1955 r.j. Wcześniej nie 
gospodarze w Krzesłay 
pozwolili sobie założyć 
mierze. Stanisław Mars n 
zwolił i nie pozwoli. Jak z 
nia, on jest spokojnym cz
kiem, ale starsi, którzy pa; 
ją, że na najlepszych mc 'LS.TT /533
wybudowano wielki piec, mogą starych i schorowanych. Często 

chronicznie cierpiących na 
schorzenia gardła i poruszają­
cych się o kulach.

nie wytrzymać nerwowo i jak 
przyj edzie tu ktoś z wodocią­
gów, to stłuką mu motyką auto.

są zmęczeni
i syropów, udostępnia swoją 
przychodnię lekarską komba­
tantom, a także miejsca w do­
mu wypoczynkowym. „Trefl - 
Kraków” dostarcza swoje wyro­
by. Liczy się wszystko: papier 
kancelaryjny, koperty, bo rocz­
nie trzeba wysłać setki listów. 
Choć nie zawsze nadchodzą 
pozytywne odpowiedzi. Kra­
kowska „Polfa” zaproponowała 
utworzenie na swoim terenie 
przychodni dla kombatantów 
pod warunkiem, że otrzyma 
wyposażenie dla gabinetu oku­
listycznego. Zarząd Główny 
Światowego Związku Żołnierzy 
AK odniósł się przychylnie do 
propozycji, ale Urząd ds. Kom­
batantów nie wyraził zgody na 
dotowanie przedsięwzięcia.

Trzecią z rzędu kadencję 
przewodniczy Funduszowi Po­
mocy Żołnierzom AK pani Ire­
na Piotrowska-Wesołowska. 
W stowarzyszeniu dużą aktyw­
nością wyróżnia się 17 osób. 
Nie narzekają na brak zajęcia. 
Odwiedzają chorych i niepeł­
nosprawnych, zawsze z toreb­
ką owoców, zdobywają wózki 
inwalidzkie, chodziki, kule, 
aparaty słuchowe. Załatwiają 
specjalistyczne badania lekar­
skie, co roku wczasy wypo­
czynkowe dla kilkudziesięciu 
osób, sponsorowane oczywi­
ście. Wspólnie z komisją so­
cjalną Oddziału Krakowskiego 
Światowego Związku Żołnierzy 
AK organizują wczasy rehabili­
tacyjne dla niepełnosprawnych 
w Zakliczynie i Busku, a także 

pośredniczą w załatwianiu po­
mocy materialnej dla najbar­
dziej potrzebujących, którzy 
nie są w stanie osobiście prze­
kazać wniosków do ośrodków 
pomocy społecznej. Samotnym 
i nie wychodzącym z domu po­
maga się w regulowaniu spraw 
w ZUS, w staraniach o uzyska­
nie stopnia wojskowego lub od­
znaczeń. Osoby o najniższych 
rentach otrzymują częściowy 
zwrot pieniędzy za zakupione 
leki, działa też kasa pożyczko­
wa, z której co roku korzysta 
kilkadziesiąt osób. Fundusz 
prowadzi też zbiórkę darów, 
które przekazywane są do Lwo­
wa,. Tarnopola, Stanisławowa 
i do Kazachstanu.

zy Fundusz nie dubluje 
pracy pomocy społecz­
nej? W żadnym wypad­

ku. Bez udziału stowarzysze­
nia niejedna z osób w pełni za­
sługujących na zapomogę nie 
wystąpiłaby o nią. Z wielu 
względów. Ludzie wstydzą się 
swojego ubóstwa, czasami nie 
wiedzą po prostu, że ktoś może 
udzielić im pomocy, lub nie 
mają pojęcia, jak się do tego za­
brać. Poważną przeszkodą mo­
że być unieruchomienie w do­
mu, niesprawne ręce uniemoż­
liwiające pisanie. Wolontariu­
sze z ramienia funduszu doko­
nują koleżeńskiej przysługi, 
która jest czymś więcej niż 
działaniem pracownika socjal­
nego. Choć prawdą jest, że OPS 
mogłyby działać skuteczniej 
niż działają i skrócić czas reali­

zacji wniosków. Czasami na za­
łatwienie sprawy trzeba czekać 
kilka miesięcy. W przypadku 
ludzi w podeszłym może to 
oznaczać... wieczne oczekiwa­
nie.

Fundusz Pomocy Żołnie­
rzom AK nie ma żadnych eta­
tów, opłacanych pracowników. 
Opiera się wyłącznie na wolon­
tariuszach, na ludziach, którzy 
nie szczędzą własnych sił i cza­
su, by pomóc innym kolegom, 
towarzyszom broni - starszym, 
słabszym, chorym. Pomóc ma­
terialnie w miarę skromnych 
możliwości stowarzyszenia, ale 
też wesprzeć duchowo. Dla sa­
motnych czymś niezwykle 
ważnym jest zwykła rozmowa 
z innym człowiekiem. A przy­
jaciół jest z biegiem lat coraz 
mniej.

Fundusz ma nikłe środki. 
Może liczyć tylko na sponso­
rów, dary życzliwych ludzi, 
przychylnych instytucji.

Pani Irena mówi: „O sponso­
rów jest coraz trudniej. Dwa la­
ta temu wysłaliśmy ponad 200 
listów z prośbą o zasilenie na­
szego funduszu - otrzymali­
śmy dwie wpłaty. Część kore­
spondencji pozostała bez od­
powiedzi, wiele przedsię­
biorstw uzasadniło odmowę 
sponsorowaniem pomocy dla 
dzieci”...

Pani Irena wiele lat była sę­
dzią dla nieletnich, jest kawale­
rem Orderu Uśmiechu i jak nikt 
zna dziecięce troski, smutki 
i nieszczęścia. Kocha dzieci 
i wie, że do nich należy przy-' 
szłość. Czy jednak starsi, chorzy 
ludzie, których los i historia nie 
potraktowały zbyt łaskawie, nie 
zasługują już na nic? Czy zasła­
niając się przyszłością można 
odwrócić się od przeszłości? To 
smutny dylemat.



PREMIERA

Górąńasi
„Łucja z Lammermoor” w Krakowie

T
a" premiera „Łucji z Lammermo­
or” była zdarzeniem wielce po­
uczającym. Ujawniła pewien me­
chanizm działający w naszych teatrach 

operowych, a mający istotny wpływ na 
poziom tej sztuki w Polsce. Polega on, 
z grubsza rzecz ujmując, na ochronie 
interesów własnych, etatowych pra­
cowników bez względu na skutki, któ­
rych doświadcza widz oglądając to, co 
dzieje się na scenie.

Z polskiej opery dawno zniknęło poję­
cie prawdziwej rywalizacji. Nie organizuje 
się u nas na przykład przesłuchań w celu 
wyłonienia najlepszej obsady do spekta­
klu, co,w świecie jest działaniem normal­
nym i oczywistym. Autonomia kierownika 
muzycznego przedstawienia jest mocno 
ograniczona - może on wybierać wśród 
nazwisk zaproponowanych przez dyrekcję 
teatru, a zestaw solistów premierowych 
kształtuje się nie tyle podczas prób, co 
w wyniku zakulisowych działań mających 
na celu wyeliminowanie artystów zapro­
szonych na występy gościnne. Ci bowiem 
bywają niebezpieczni, bo lepsi, tak się 
zresztą składa, że najlepsi polscy śpiewa­
cy coraz, częściej rezygnują z etatu w ja­
kimkolwiek teatrze, bo ta forma stałego 
związku w gruncie rzeczy ogranicza ich 
swobodę artystyczną.

Niestety, tak jak w teatrze dramatycz­
nym nie da się wystawić „Wesela” tylko 
dlatego, że jest odpowiednia liczba akto­

rów na etacie, tak w operze pretekstem do 
premiery „Łucji z Lammermoor” nie mo­
że być fakt posiadania etatowego tenora, 
barytona, basa oraz sopranu. Nie każdy 
aktor może być Hamletem, a nie każda 
śpiewaczka Łucją. Ta jedna z najpiękniej­
szych oper wymaga pozyskania artystki 
o niezwykłej urodzie głosu, bogatym wnę­
trzu i talencie dramatycznym. Zresztą 
wszyscy wykonawcy głównych ról muszą 
się wykazać wielkim kunsztem wokalnym.

W Krakowie soliści zajęci byli niemal 
wyłącznie pokonywaniem trudności swo­
ich partii. Jedni radzili sobie z tym lepiej 
(Andrzej Biegun - lord Ashton), inni go­
rzej, nikt jednak nie zważał na partnerów. 
W rezultacie słynny sekstet z II aktu - arcy­
dzieło muzyki operowej - przemieni! się 
we wzajemne przekrzykiwanie się szóstki 
śpiewaków. Premierowa Lucja, Krystyna 
Tyburowska chciała powtórzyć swój suk­
ces sprzed 10 lat, gdy na tej samej scenie 
wystąpiła w tej samej operze Donizettiego. 
Powroty bywają jednak niebezpieczne, bo 
zabijają dawne, miłe wspomnienia. Głos 
Krystyny Tyburowskiej jest dziś po prostu 
rozregulowany, ona sama szuka nieustan­
nie najwłaściwszej dla niego barwy, co 
sprawia dziwne wrażenie, jakby partię 
śpiewało kilka pań, a tylko jedna z nich ro­
biła to w miarę dobrze. Jeden natomiast 
był jej ukochany Edgar, za to przez cały 
czas w równym stopniu niedobry. Janusz 
Dębowski dysponuje niewielkim głosem, 

nadrabiając braki forsowaniem przecho­
dzącym w krzyk i właściwie u tego solisty 
Opery Krakowskiej należy podziwiać 
przede wszystkim konsekwencję w zmaga­
niu z wielkimi rolami tenorowymi w kolej­
nych słynnych dziełach.

Opera jest taką dziwną sztuką, w której 
na przykład jedna nuta źle zaśpiewana 
przez tenora niweczy starania wielu in­
nych osób. W krakowskim spektaklu 
brzydkich nut było tak wiele, że skutecz­
nie przysłaniały one niewątpliwe atuty ca­
łości: dobrze śpiewający chór, przemyśla­
ną interpretację muzyczną dyrygenta, 
a przede wszystkim wysmakowaną kon­
cepcję plastyczno-inscenizacyjną. Ponury 
dramat szkocki Gaetano Donizettiego, in­
spirowany powieścią Waltera Scotta, został 
rozegrany w ciemnościach i mgłach. Cie­
kawa gra świateł, efektowne dekoracje, 
piękne kostiumy inspirowały reżysera do 
komponowania ciągu bardzo urodziwych 
obrazów scenicznych, które powinny zo­
stać ożywione namiętnościami, uczuciami 
i tragediami głównych postaci. Tych jed­
nak, niestety, zabrakło.

Jacek Marczyński

Gaetano Donizetti „Łucja z Lammermoor”. 
Reżyseria: Laco Adamik, scenografia i ko­
stiumy: Barbara Kędzierska, kierownictwo 
muzyczne: Tadeusz Kozłowski. Opera 
i Operetka w Krakowie, premiera 22 bm.





Nie przewróci sceny
OPERA I OPERETKA W KRAKOWIE. W niedzielę premiera „Łucji z Lammermoor”

Pierwsza polska premiera opery 
„Łucja z Lammermoor” Gaetano 
Donizettiego miała miejsce w 1843 

roku w Warszawie.

Na scenie Opery i Operetki w Krako­
wie zrealizowano spektakl dwa razy, 
ostatnia wersja ma już dziesięć lat. W 
niedzielę odbędzie się kolejna premie­

ra „Łucji”. Przedstawienie wyreżysero­
wał Laco Adamik.
Opera Donizettiego składa się z trzech 

aktów. Libretto - na podstawie powie­
ści Waltera Scotta - napisał Salvatore 
Cammarano. „Łucja z Lammermoor” 
to historia nieszczęśliwej miłości, rodo­
wej zemsty, obłędu i posłuszeństwa wo­
bec bezsensownej tradycji.

Laco Adamik postanowił dokonać pew­
nych istotnych zmian, które będą ponoć 
wyróżniać tę wersję. Przywrócił między 
innymi - z reguły pomijaną- scenę mię­
dzy Rajmondem a Łucj ą. Podczas wczo- 
rąjszej konferencji prasowej w Teatrze 
Słowackiego reżyser zapewnił jednak, że 
„zachowa wierność oryginałowi”.
- Nie będę przewracał sceny do góry no­

gami, nie przenoszę akcji do współczes­
ności - tłumaczył Laco Adamik. - Bę­
dzie to typowa, mroczna, gotycka - choć 
w gotyku się nie dzieje - opowieść. „Łu­
cja” jest pierwszym dziełem Donizettie­
go, które Adamik realizuje. Reżyser-jak 
twierdzi - zachwycił się „melodyką i po­
łudniowoeuropejskim bogactwem ope­
ry”. - Zakochałem się w tej muzyce.
Dużo zmian zapowiedział także Tade­

usz Kozłowski, kierownik muzyczny. 
Dotyczą one przede wszystkim umiesz­
czenia muzyków w orkiestronie. Koz­
łowski zamierza opuścić kanał, żeby 
nieco schować instrumenty dęte.
Zapytany, jak manewr ten będzie wy­

glądał na premierze, odpowiedział, że 
najważniejsze jest, jak będzie brzmieć. 
- A wygląda fatalnie, bo mnie nie bę­
dzie widać - żartował wczoraj.
Zdaniem Tadeusza Kozłowskiego mu­

zycy nie będą mieli okazji popisać się, 
ponieważ „»Łucja« to jeden wielki 
akompaniament”. Niedzielny wieczór 
należeć będzie przede wszystkim do 
wysokich sopranów. Scena, która na 
pewno zostanie w pamięci krakowskiej 
publiczności, to scena obłędu Łucji, 
utrzymana w rytmie walczyka.
Scenografia - według Laco Adamika 

-jest graficzna. Odpowiada za nią Bar­
bara Kędzierska. Kostiumy są „przery­
sowane w kierunku do rzeczywistości”.
- Będzie to wspaniałe widowisko - za­

pewnił reżyser.  RR



iwodów
czysty użytkownikjest quasi-właścicie- 
lem). Trudno jest obecnie znaleźć inne 
dowody na wieczystą dzierżawę. Archi­
wum ZMMPiR uległo zniszczeniu w la­
tach likwidacji (palono nim w piecach), 
badane są jednak inne archiwa.
Bez specjalnego problemu można zna­

leźć źródła - prasowe, książkowe - mó­
wiące o obecności przy Błoniach obydwu 
podmiotów: ZMMPiR i RzKS Juvenii. 
Najwyraźniej problem w tym, że obydwa 
mają wspólne pochodzenie. Powstawały 
w tym samym środowisku, wielu człon­
ków ZMMPiR mogło być również spor­
towcami w Juvenii. Spór wydaje się teraz 
nie do rozstrzygnięcia bez pogodzenia się 
stron lub wyroku sądowego. Sprawa zata­
cza coraz szersze kręgi, np. dwukrotnie 
trafiała do państwowo-kościelnej komisji 
majątkowej w-Warszawie. Pewne jest je­
dynie, że ZMMPiR otrzymał teren na Bło­
niach na początku XX wieku, a KS Juve- 
nia wszedł tam jako użytkownik po II woj­
nie światowej. Problemem ZMMPiR jest 
niemożność przedstawienia odpowiednich 
dokumentów; z papierów RzKS Juvenia 
wynika czysto „parcelacyjny” charakter 
przejęcia stadionu. KM, JP
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$misów
Komplet wyników: Sedtex Gliwice - 

Goldenmajer Kraków 5-2 (2-1), Mistrea- 
ted Jaworzno - Centrum Bielsko-Biała 
12-3 (7-1), PA Nova Gliwice - JUMI Lu­
bin 9-0 (4-0), Lipnik Rekord Bielsko-Bia­
ła - TKKF Chorzów 6-3 (3-1), Cynk-Mal 
Legnica - Cuprum Polkowice 6-4 (3-3). 
Pauzowało Radio Flash Katowice.



Premiera w operze

Teatralna Łucja
(INF. WŁ.) „Łucja z Lam- 

mermoor” Gaetano Donizettie- 
go to drugi po „Don Giovan- 
nim” spektakl, jaki przygoto­
wał w tym sezonie zespół Ope­
ry i Operetki w Krakowie. Pre­
miera odbędzie się jutro w Te­
atrze im. Słowackiego. Pod­
czas spektaklu, na elektro­
nicznej tablicy umieszczonej 
nad sceną, będzie wyświetlane 
polskie tłumaczenie libretta.

- Zdecydowaliśmy się na 
przygotowanie „Łucji z Lammer- 
moor" nie tylko dlatego, że wła­
śnie w tym roku przypada 
200-lecie śmierci Donizettiego, 
ale przede wszystkim ze względu 
na szczególną urodę tego dzieła; 
opera ta jest zaliczana do stylu 
bel canto, wymagającego od ar­
tystów wielkiego kunsztu śpie­
waczego - mówi Jerzy Noworol, 

dyrektor Opery i Operetki 
w Krakowie.

Na ogół reżyserzy traktowali 
„Łucję z Lammermoor” jedynie 
jako pretekst do wokalnych po­
pisów artystów. Laco Adamik, 
reżyser krakowskiej insceniza­
cji, zerwał z tą tradycją. - Chcia- 
łem temu dziełu przywrócić war­
tości przez lata odrzucane. Mam 
nadzieję, że udało nam się stwo­
rzyć inscenizację bardziej kom­
pletną - mówi reżyser „Łucji 
z Lammermoor”.

Spektakl jest zrealizowany 
w klasycznej konwencji, nie bę­
dzie w nim więc żadnych sce­
nicznych eksperymentów. Sce­
nografia zaprojektowana przez 
Barbarę Kędzierską - mroczna 
i posępna - oddaj e charakter 
dramatu, który rozgrywa się na 
przełomie XVI i XVII wieku.

Aby otrzymać miękkie brzmie­
nie, Tadeusz Kozłowski, kierow­
nik muzyczny spektaklu i dyry­
gent, zdecydował się obniżyć 
o pół metra poziom podłogi w ka­
nale orkiestrowym. - Zmieniłem 
też miejsca muzyków: grupa dęta 
blaszana, została rozdzielona i za­
jęła miejsca po bokach orkiestry - 
mówi Tadeusz Kozłowski.

Partię tytułowej Łucji będą 
wykonywać za zmianę aż trzy 
śpiewaczki: Monika Swarowska, 
Krystyna Tyburowska i Joanna 
Woś - łódzka artystka, która wy­
stępowała już w „Czarodziej­
skim flecie” wystawianym 
w Krakowie. Wystąpią również: 
Andrzej Biegun, Rafał Songan, 
Janusz Dębowski, Adam Zduni- 
kowski, Imeri Kawsadze, To­
masz Kuk, Przemysław Firek, 
Wiesław Nowak. (AMS)



W Nagano tym razem najciekawiej było i 
W półfinale doszło do sensacji. Czesi pokonali 
strzygnięcie padło dopiero w karnych. Boh< 
czeski bramkarz Haszek.

W czasie transmisji z meczu ulice Pragi były 
po ostatniej, zwycięskiej interwencji Haszka. V 3 "pa ćsó*v'
nie było końca. (

W finale Czesi zmierzą się z Rosją, która pokc 2ą 22--LL- 
tvm meczu aż nieć enli strzelił rosviski nanasl 1 W tym meczu aż pięć goli strzelił rosyjski napasł :____________

będzie się w niedzielę. W meczu o brązowy medal zagrają Kanada 
i Finlandia.

Natomiast hokeiści USA, żegnając Nagano, zdemolowali po­
mieszczenia, w których mieszkali. Straty oszacowano na 3 tysiące 
dolarów.

Korespondencja „Dziennika" z Nagano 
i informacje olimpijskie - str. 24-26.

ktiu wnegu u i zęuu 
cha.

Celnicy będą zawracali z gra 
szące zbyt dużo alkoholu i koni 
przenoszony w nadmiernej i 
będzie wszczynała śledztwa o p 
osobom tym grożą grzywny 
ustawy karno-skarbowej w

O włos od tragedii
13 osób rannych w wyniku zderzenia autobusu z cysterną

(INF: WŁ.) 13 osób zostało rannych w wyni­
ku zderzenia autobusu PKS z autocysterną 
przewożącą ropę naftową w Miejscu Piastowym 
koło Krosna. Poszkodowani zostali kierowca cy­
sterny i jego dysponent oraz 11 pasażerów auto­
busu, w tym 3,5-letnie dziecko.

Wypadek wydarzył się wczoraj o godz. 10.20 
na trasie Krosno - Sanok. Na tył autobusu kro-

ropy naftowej. Z wstępnych ustaleń wynika, że 
przyczyną wypadku było wyprzedzanie „na trze­
ciego” przez kierowcę taksówki, który zbiegł 
z miejsca wypadku. Gdy taksówkarz wyprzedzał 
samochody, najprawdopodobniej kierowca auto­
busu, chcąc uniknąć zderzenia, zahamował. Wte­
dy na tył autosanu wpadła cysterna.

W wyniku zderzenia zniszczony został przód



Łucja z Lammermooru 
w Operze Krakowskiej

Szkocka narzeczona

Joanna Woi, (Lucja) i Rafa! Songan (Henryk)

W
Ml

w a

dźwięcznym barytonem z iście belcantowym 
zacięciem i brawurą. Także tenor Adam Zdu- 
nikowski w roli ukochanego Edgara wyszedł 
z tej próby „obronnym głosem”, mimo że bliż­
sze jego naturze wydają się być liryczne par­
tie mozartowskie i rossiniowskie.

Orkiestra w zadowalający sposób wywiąza­
ła się z zadania dostarczenia solistom akompa­
niamentu, na którego temat ironizował swego 
czasu Wagner, że w operach włoskich sprowa­
dza się do pizzicata wieloinstrumentowej gita­
ry', a nawet zaprezentowała symfoniczne umie­
jętności w ustępach o charakterze ilustracyj­
nym (motyw źródła z solo harfowymi w I akcie, 
klasyczne operowe „temporale” oraz cwałowa­
nie zbliżającego się jeźdźca w akcie III).

Lesław Czapliński
Opera w Krakowie: G. Donizetti Łucja z 

Lammermooru. Insc. i reż. Laco Adamik. 
Scen, i kost. Barbara Kędzierska. Kier. muz. 
Tadeusz Kozłowski

P
o dziesięciu latach od poprzedniej pre­
miery krakowianie znów mogą obco­
wać z popularną operą Gaetano Doni- 
zettiego Łucja z Lammermooru, której 

libretto osnute zostało na wątkach zaczerp­
niętych z mrocznej gotyckiej powieści Waltera 
Scotta. Jej akcja rozgrywa się w siedemnasto­
wiecznej Szkocji, targanej wojnami i dyna­
stycznymi sporami, i, jak przystało na upodo­
bania epoki, obfituje w melodramatyczne 
zwroty i powikłania, a także gwałtowne i peł­
ne okrucieństwa sceny. Kulminacyjnym mo­
mentem jest obłąkanie, w jakie popada tytuło­
wa bohaterka, wbrew swej woli wydana za 
niekochanego mężczyznę, którego zabija 
w noc poślubną. Na margir- sie warto zauwa­
żyć, że przedstawione w operze zdarzenia an­
tycypowały o jedenaście lat kryzys psychiczny, 
który dotknął samego kompozytora i z które­
go nie zdołał się on już podźwignąć.

Romantycznej aurze literackiego pierwo­
wzoru wyszła naprzetiw_jnscenizarja Ląco 
Adamika, a zwłaszcza stylowe kostiumy oraz 
podkreślające atmosferę grozy dekoracje Bar­
bary Kędzierskiej, z powracającym motywem 
nadmorskiego horyzontu, w zależności od sy­
tuacji inaczej oświetlonego - złowieszczo go­
rejącego podczas dramatycznej burzy, przy­
wróconej do scenicznego bytu za sprawą Ta­
deusza Kozłowskiego, który przygotował mu­
zycznie i poprowadził od pulpitu dyrygenckie­
go spektakle w Operze K* akowskiej.

Ale opera, zwłaszcza włoska, to przede 
wszystkim śpiewacy' i aktorstwo wokalne, 
w którym wszelkie odcienie emocjonalne 
oraz wahania uczuć czy namiętności wyraża 
się za pośrednictwem głosu. Pod tym wzglę­
dem pełnej satysfakcji dostarczyła publiczno­
ści dopiero druga obsada, najbardziej odpo­
wiadająca wyobrażeniom o tym, jak powinno 
.się wykonywać ten rodzaj muzyki. Tworzyli 
ją artyści stosunkowo młodzi, dysponujący 
świeżymi głosami o wyrównanym brzmieniu, 
odznaczającym się niekiedy prawdziwym 
blaskiem. Obserwując karierę wokalną Joan­
ny Woś miło mi stwierdzić, że śpiewaczka ta 
wciąż się rozwija i doskonali swój warsztat. 
Co prawda osobiście bliższa mi jest dawna 
praktyka powierzania partii Łucji lekkim so­
pranom koloraturowym jak Toti dal Ponte, 
Ada Sari czy niezapomniana Jadwiga Ro­
mańska w krakowskiej realizacji tej opery 
sprzed trzydziestu dwóch lat. Jednakże od 
czasów Marii Callas coraz częściej po rolę tę 
sięgać zaczęły soprany typu lirico spinto czy 
zgoła dramatyczne. Zresztą, słuchając Joan­
ny Woś, odnosiło si;'nieodparte wrażenie, że 
w znacznej mierze inspirowała się nagrania­
mi legendarnej już primadonny assoluty, 
zwłaszcza w zakresie kultury prowadzenia 
głosu, stopniowego rozszerzania wydobywa­
nych dźwięków i różnicowania ich siły. Go­
dnie sekundował jej nieco demoniczny 
i odznaczający się egzotyczną urodą Rafał 
Songan jako sceniczny brat, operujący swym



sM $

22.



Romańskiej błysk w oku
Słodko brzmiała harfa, gdy 

nieszczęsna Łucja z Łammermo- 
oru nie godziła się porzucić zgub­
nej miłości, która była słońcem 
jej dni i pociechą w bólu... Sobot­
ni spektakl operowy miał szcze­
gólną dedykację. Kiedy więc ode­
grano już wszystkie odsłony 
przedstawienia, zasnutego te- 

: atralnymi dymami i opasanego 
i długim, zakrwawionym zbrod­

nią prześcieradłem z małżeńskie­
go łoża, kiedy umilkły Donizet- 

: towskie bel canta - z loży honoro­
wej na I piętrze zbiegła na scenę 
(po drodze zmieniając suknię) 
osoba, której wieczór został po­
święcony: Jadwiga Romańska. 
Zbiegła i zatrzymała się znów na 
tej scenie Teatru im. Słowackie­
go, gdzie w r. 1954 debiutowała 
partią Gildy w „Rigoletcie” i gdzie 
potem była również Łucją.

W foyer teatru wystawiono kil­
ka kostiumów artystki, jakie nosi­
ła jako Mimi, jako Violetta, jako 
Hrabina... A pomiędzy nimi po­
stawiono duży jej portret, nama­
lowany delikatnie i subtelnie 
przez malarkę-aktorkę, Izę Delek- 
tę-Wicińską, na którym Romań­
ska jest wiotka, ale z energią 
w oku. Ten żywotny błysk zacho­
wała do dziś, obchodząc ileś- 
tam-lecie swych urodzin. Karierę 
zamknęła sama w r. 1991, w cią­
gu 40 lat pracy gromadząc na ar­
tystycznym koncie 26 partii ope­
rowych, 45 pozycji z repertuaru 
oratoryjno-kantatowego (Bach, 
Haydn, Mozart, Szymanowski) 
i ok. 300 pieśni. Moglibyśmy opi­
sywać to dłużej, ale wyręczyła nas 
sto razy lepiej Anna Woźniakow-

Fot. Archiwum „Dziennika Polskiego”

ska, która napisała monografię 
śpiewaczki - ukaże się ona nieba­
wem i poczytamy z przyjemno­
ścią, bo w antrakcie uprosiliśmy 
autorkę o egzemplarz książki. Te­
raz, pozostaje tylko przypomnieć, 

że przed kilku laty udał się nam 
tytuł w notatce z występu, iż 
swym koloraturowym sopranem 
„Romańska śpiewa jak anioł”.

Jako jedna jedyna, ze swą 
świetną dykcją, nie potrzebo­

wała mikrofonu, gdy obarczo­
na kwiatami ponad siły zwra­
cała się na uroczystości do wi­
downi. Autentycznie się spłoni­
ła, kiedy słuchała gratulacji La- 
budowo-Nazarowych i od 
władz ukochanego Krakowa. 
A mówiono o tym, że należy do 
najwybitniejszych' wokalistek 
polskich minionego półwiecza, 
mówiono o jej kunszcie, o na­
grodach w Monachium i Gene­
wie, o działalności pedagogicz­
nej. Najbardziej nam się spodo­
bało, że przedstawicielka ze­
społu operowego postawiła Ro­
mańską za wzór dla śpiewaczej 
młodzieży, a także okrzyk prze­
kazany telegraficznie ze środo­
wiska muzycznego: „Jadziu, ni­
gdy nie zapomnimy twoich kre­
acji! ”,

Wyraźnie poruszona, co czu­
ło się nawet w jej „anielskim" 
głosie, jubilatka składała po­
dziękowania. Oj, długo musiała 
wymieniać, komu winna jest 
wdzięczność - z czego wybierz- 
my tylko, że m. in. mężowi-przy- 
jacielowi, dyrekcji Opery i P.T. 
Publiczności za okazywane cie­
pło, gdyż „bez tego ciepła artysta 
milczy”. Jadwiga Romańska nie 
milczała, lecz przez wiele lat 
pięknie śpiewała, a w swoje uro­
dziny podejmowała gości szam­
panem i tortem własnego autor­
stwa (wypieku już nie tyle Ro- 
mańskiej-artystki, co prywatnie 
p. Gabrysiowej). Owacyjnie 
przyjmowana jubilatka była 
w tak znakomitej formie, że tyl­
ko przyklasnąć.

(CYB)
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Władze serbskie oświadczyły, że baza wojsko­
wa w pobliżu autostrady, łączącej stolicę Kosowa, 
Prisztinę z miastem Pecz, została zaatakowana 
przez uzbrojonych napastników, którzy strzelali 
z pobliskich lasów. Według Serbów, jeden oficer 
policji został ranny.

Kilka ofiar czwartkowej akcji armii jugosło­
wiańskiej zostało wczoraj pochowanych przez 
bliskich, jednak serbska policja blokowała do­
stęp do wsi wzdłuż drogi Pecz-Djakovica, w któ­
rej odbywał się pogrzeb. 23 Albańczyków z gru­
py około 200 uzbrojonych mężczyzn, którzy 
wtargnęli do Kosowa z sąsiedniej Albanii, zosta­
ło zabitych w czwartek w starciach z armią jugo­
słowiańską w pobliżu jugosłowiarisko-albań- 
skiej granicy.

W sobotę tysiące kosowskich Albańczyków de­
monstrowało w Prisztinie przeciwko czwartkowej 
akcji armii jugosłowiańskiej. Była to już 16 z kolei 
demonstracja przeciwko serbskim rządom w Ko­
sowie. ' (PAP)

Spali
Konflil 24 .2^ ^$8

Niemiecki minister --------- immj-wtzif
raj ostro skrytykował wystąpienia bośniackich Chorwatów prze­
ciwko powracającym do ojczyzny serbskim uchodźcom i przeciw 
międzynarodowym siłom policyjnym. Ekscesy w mieście Drvar 
w zachodniej Bośni stanowią „niedopuszczalne naruszenie du­
cha i litery układu pokojowego z Dayton” - oświadczył Kinkel.

Dowodzone przez NATO oddziały pokojowe w Bośni ewaku­
owały w. piątek z zachodniobośniackiego miasta Drvar personel 
ONZ, po tym jak tłum kilkuset Chorwatów zaatakował tego dnia 
ONZ-owskich policjantów i podpalił budynek, w którym znajdowa­
ła się ich siedziba. Około 500 Chorwatów próbowało zająć gmach 
władz lokalnych. Podpalono kilka budynków i pojazdów. Chorwaci 
protestowali przeciw przewidywanemu powrotowi tysięcy serb­
skich uchodźców do Drvaru.

D.o ataku na ONZ-owskich obserwatorów policyjnych doszło 
w dzień po incydencie w kontrolowanym przez Serbów mieście De- 
rventa. Tłum Serbów wziął tam w czwartek jako zakładników gru­
pę chorwackich uchodźców i duchownego, który chcial odprawić 
mszę w zniszczonym kościele.

Drvar, w którym niegdyś dominowała ludność serbska, został 
zajęty przez Chorwatów pod koniec wojny bośniackiej w 1995 r. 
W zeszłym tygodniu zabito tam starszego Serba, który powrócił 
niedawno do miasta, a jego dom podpalono^ (PAP)

Liczne sygnały o naruszeniach ordynacji wyborczej

jedności
)ziennika” z Rzymu

wi, działa nieoficjalnie. Legalnie 
funkcjonuje natomiast tzw. „Ko­
ściół patriotyczny”, mianujący bi­
skupów w porozumieniu z wła­
dzami ChRL i nie uznawany 
przez Watykan, nie zgadzający 
się na taką formę tworzenia 
uświęconej tradycją hierarchii.

Katolicy „oficjalni” w Chinach 
- to ok. 5 min osób, podczas gdy

Korespondencja
Ukraińskie sądy unieważniły wyniki wybo­

rów w dwóch okręgach uznając, iż doszło do 
sfałszowania ich wyników. Sytuacja jest w tych 
okręgach wciąż niejasna, gdyż Centralna Komi­
sja Wyborcza nie wydała żadnego orzeczenia 
w tej sprawie, chociaż ostateczna decyzja 
- zgodnie z prawem - należy do CKW.

Wyniki wyborów zostały unieważnione w Ko- 
notopskim Okręgu Wyborczym przez sąd miejski,

Tropienie fałszerstw
„Dziennika” z Ukrainy

Przypuszcza się, iż do naruszeń ordynacji do­
szło w kilku innych okręgach wyborczych. Prote­
sty w tej sprawie wpłynęły już do sądów i CKW. 
Przypadki naruszeń ordynacji są tematem roz­
mów wyborców, przedstawicieli władz oraz ugru­
powań politycznych.

We Lwowie - podczas konferencji prasowej 
z udziałem kierownictwa tak skrajnie różnią­
cych się partii jak: „Hromada”, Ukraińskie Zjed-



Łucja po bożemu
OPERA I OPERETKA. Druga premiera w tym sezonie

Po raz trzeci krakowska Opera się­
gnęła po „Łucję z Lammermoor” 
Gaetano Donizettiego. Kameralna 

inscenizacja tragedii świetnie przy- 
staje do niedużej krakowskiej sce­
ny. Laco Adamik potraktował dzie­
ło Donizettiego „po bożemu”, bez 
zbędnych udziwnień, dając miłośni­
kom opery zwarty, czytelny spek­
takl, w którym na pierwszym planie 
pozostaje muzyka. Reszta w rękach 
śpiewaków.

Konwencja belcanta pozornie nie pa­
suje do rozgrywającej się na scenie tra­
gedii. Jednak już od pierwszych taktów 
wyczuwamy, że za tymi „okrągłymi” 
melodiami czai się dramat. Zwiastują 
go też dekoracje i kostiumy Barbary Kę­
dzierskiej - ładne, kolorowe i wyrazi­
ste/ale jakoś tak przyciemnione na 
smutno.
W opowieści o tragicznej miłości Łu­

cji (Krystyna Tyburowska) i Edgara (Ja­
nusz Dębowski), której stają na przeszko­
dzie rodowe waśnie, aria płynie za arią. 
Mimo tego napięcie na scenie nie spada 
aż do przedostatniej odsłony. Szczegól­
nie udany pod względem dramatycznym 
jest drugi akt, z dwoma ansamblowymi 
kulminacjami. Bardzo dobrze wypada 
też słynna scena obłędu Łucji.
Właściwie szkoda, że spektakl trwa 

dalej. W ostatniej odsłonie, w której Ed­
gar przy grobowcu swoich przodków 
dowiaduje się o okolicznościach śmier­
ci ukochanej i przebija się sztyletem, 
napięcie drastycznie spada, osłabiając 
efekt całości przedstawienia. Cóż, cięż­
ko u nas o tenora, który by sprostał ro­
li Edgara. Janusz Dębowski, mimo do­
kładanych starań, nie do końca poradził 
sobie z tą partią.
Szczęściem, drugiego z tenorów, 

wpływowego lorda Bucklawa (Imeri 
Kawsadze), potraktować można jako 
postać groteskową. Zabicie w noc po­
ślubną takiego małżonka nie rodzi wąt­
pliwości co do miejsca obłąkanej Łucji 
w niebie i dokłada jeszcze współczucia 
dla jej nieszczęsnego losu.
Za to postacią całkiem serio jest spraw­

ca całej tragedii - brat tytułowej boha­
terki lord Ashton. W tej roli Andrzej 
Biegun sprawdził się znakomicie tak

Krystyna Tyburowska jako Łucja

pod względem wokalnym, jak i aktor­
skim, kreując postać okrutną i tragicz­
ną zarazem.
Duże brawa należą się wreszcie od­

twórczyni głównej roli - Krystynie Ty- 
burowskiej. Dzielnie poradziła sobie 
z trudną partią Łucji, pomimo pewnych 
oznak zmęczenia w jej głosie. Stanęła 
na wysokości zadania w kulminacyjnej 
dla całej opery scenie obłędu Łucji nie 
tylko jako śpiewaczka, ale i jako aktor­

ka. Bez wątpienia jest to najlepsza jej 
kreacja w ciągu paru ostatnich sezonów. 
„Łucję” śmiało można zaliczyć do bar­

dziej udanych spektakli w aktualnym re­
pertuarze krakowskiej Opery i Operetki.

Renata Pasternak

Gaetano Donizetti „Łucja z Lammermoor”. 
Reżyseria - Laco Adamik, scenografia 
i kostiumy - Barbara Kędzierska, 
kierownictwo muzyczne - Tadeusz 
Kozłowski. Premiera 22 lutego br.
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Łucja 
z Lammermoor

SUPERRECENZJA

W 150 rocznicę śmierci Gaetano Donizettiego 
Opera i Operetka w Krakowie pokazała najwybit­
niejsze dzieło epoki włoskiego romantyzmu.

Mająca prapremierę w neapolitańskim Teatro San 
Carlo (1835 r.) „Łucja z Lammermoor" skompono­
wana została przez Donizettiego w niespełna 40 dni. 
Libretto pióra Salvatore Cammerano, oparte jest na 
cieszącej się wówczas w Europie ogromnym powo­
dzeniem powieści Waltera Scotta „Narzeczona 
z Lammermoor". Dzieje szkockich kochanków rzuco­
ne na burzliwe tło historyczne wojny domowej między 
stronnikami zdetronizowanych Stuartów i zwolenni­
kami nowego władcy Wilhelma Orańskiego w końcu 
XVII wieku (Cammerano błędnie lokuje akcje libretta 
u schyłku 16 stulecia), to zasadnicza kanwa opery. 
Obdarzony wyjątkowym talentem muzycznym Doni- 
zetti, autor 70 oper, był muzykiem postępowym. 
W „Łucji" wprowadza nowy typ melodyki, posępne 
tremolanda kotłów, złowrogie brzmienie rogów jako 
zapowiedź mającej się dokonać tragedii.

Ten typ melodyki przed Verdim, Wagnerem, Pucci­
nim był czymś zupełnie nowym służąc uzyskaniu eks­
presji dramatycznej. Wysoki poziom prezentacji mu­
zycznej i inscenizacyjnej „Łucji z Lammermooru" 
sprawił iż krakowska premiera, stała się wydarze­
niem artystycznym.

Znakomity dyrygent TADEUSZ KOZŁOWSKI już od 
orkiestralnego wstępu (opera nie zawiera uwertury) 
swą myślą i bogactwem muzycznej wyobraźni wydo­
był z orkiestry i chórów mistrzowską fakturę dzieła. 
Scenografia stanowi mocny atut spektaklu współ­
grając z artystycznym sensem muzyki i reżyserii.

Zręczny konstruktor formy teatralnej, o podziwu 
godnej umiejętności tworzenia scen zbiorowych, re­
żyser LACO ADAMIK zadbał by oprócz piękna głosu, 
każdy śpiewak ukazać mógł kreację osobowości arty­
stycznej.

Rewelacyjna w roli tytułowej KRYSTYNA TYBU- 
ROWSKA zachwyciła pełną barwy koloraturą. Głośna 
scena obłąkania Łucji została przez artystkę przeżyta 
i przekazana znakomicie; ze swobodą pokonywała 
zawiłości partytury.

Jako lord Ashton wystąpił ANDRZEJ BIEGUN prze­
konujący zarówno wokalnie jak i aktorsko.

Kreujący rolę Edgara JANUSZ DĘBOWSKI ukazał 
wspaniałe warunki wokalne, szlachetny w zabarwie­
niu głos o dużej sile.

Równie sprzyjające warunki wokalne prezentował 
bas PRZEMYSŁAW FIREK jako kapelan Raimondo za­
sługując także na wysoką notę aktorską. W pełni ze 
swych artystycznych zadań wywiązali się tenorzy: 
IMERI KAWSADZE (Artur) i FRANCISZEK MAKUCH 
(Norman). Jasno logicznie i wyraziście zbudowała ro­
lę Alisy MARIA DOMAŃSKA.

Publiczność owacyjnie przyjęła premierę. Elektro­
niczna tablica z tłumaczeniem tekstu libretta zamo­
cowana nad sceną, choć na początku zdaje się roz­
praszać, stanowi bardzo trafny pomysł.

MAREK I BOGDAN ZABIEGAJOWIE

„Łucja z Lammermoor" - Gaetano Donizetti, reżyseria - La- 

co Adamik, kier, muzyczne - Tadeusz Kozłowski, scenografia 
- Barbara Kędzierska; OPERA I OPERETKA - KRAKÓW, pre­

miera 22 lutego 1998.

SUPER
EXPR£S *

.d3

Maiy słowniczek operowy:

■ Recytatyw - śpiewna deklamacja.
■ Faktura - całość elementów kompozycji.

■ Tremolando - szybkie powtarzanie dźwięku.
■ Uwertura - orkiestrowy wstęp do opery.
■ Seksetet - utwór dla 6-ciu wykonawców.
■ Partytura - muzyczny zapis utworu.

fo
t. G

R
ZE

G
O

R
Z K

O
ZA

KI
EW

IC
Z



Zbigniew Lampart Partytury i życie

Kariera pełna smutku
W kwietniu minie 150 lat 

od śmierci Gaetano Do- 
nizettiego. Krakowska 

Opera wystawiła właśnie jego 
„Łucję z Lammermoor”, warto 
więc przypomnieć sylwetkę tego 
twórcy. Sylwetkę modnego dziś 
człowieka sukcesu, przypadek 
wśród kompozytorów na tyle 
rzadki, że z rozpędu chciałoby 
się rzec, godny pozazdroszcze­
nia. A jednak nie należy życzyć 
młodemu kompozytorowi 
„niech ci się powiedzie jak Doni- 
zettiemu". Ten pochodzący z ni­
zin społecznych twórca zrobił 
wprawdzie międzynarodową ka­
rierę, zyskując zarówno po­
wszechne uznanie, jak i mają­
tek, niestety, nie powiodło mu 
się w życiu osobistym, a zarażo­
ny syfilisem, cierpiąc na zmiany 
w mózgu, zmarł przedwcześnie 
w wieku 51 lat.

Urodził się w Bergamo, w ro­
ku 1797, jako trzecie dziecko stró­
ża i szwaczki. W wieku 8 lat roz­
począł edukację na tzw. muzycz­
nych kursach dobroczynnych, 
u znanego wówczas J. Mayra, 
wyróżniając się swymi zdolno­
ściami. Gdy miał lat 18, kontynu­
ował naukę w Bolonii pod kie­
runkiem S. Matteiego (pedagoga 
Rossiniego), korzystając ze sty­
pendium ufundowanego przez 
Congregazione di Carita.

Pierwszą operę napisał Doni- 
zetti w 19 roku życia, lecz została 
ona wystawiona dopiero w 1960 
roku. Premierę innego już dzieła 

przeżył kompozytor dwa lata póź­
niej, w Wenecji, odnosząc swój 
pierwszy operowy sukces. Kolejne 
jego opery nie znalazły uznania. 
Niewiele brakowało, by zmuszo­
ny był zrezygnować z kariery 
kompozytorskiej. Tylko dzięki 
hojności pewnej damy, został 
„wykupiony” od grożącej mu służ­
by wojskowej, która miała trwać 
aż 18 lat. Prawdziwy sukces od­
niósł 25-letni kompozytor w Rzy­
mie, zyskując z dnia na dzień nie­
bywałą popularność dzięki operze 
„Zoraide di Granatu”. I tak wkro­
czył na drogę sławy.

Dalsze jego losy związane by­
ły z Neapolem, gdzie podpisał 
3-letni kontrakt na 12 oper. Obo­
wiązek pisania nowej opery co 
trzy miesiące nie przerażał pra­
cowitego twórcy, zaś uzyskanie 
przez niego stabilizacji finanso­
wej zadecydowało, że państwo 
Vasselli, rodzice jego narzeczo­
nej - 18-letniej Virginii, wyrazili 
wreszcie zgodę na zawarcie 
przez nią małżeństwa z 11 lat 
starszym od niej artystą. Upra­
gnione małżeństwo nie przynio­
sło jednak kompozytorowi szczę­
ścia. Wszystkie jego dzieci umie­
rały wkrótce po urodzeniu, a po 
trzecim porodzie, w wieku 28 lat 
umarła i Virginia. Artysta nie 
miał jednak czasu na rozpacz. 
Związany coraz to nowymi kon­
traktami, stał się niewolnikiem 
swojej twórczości.

Sukcesy kompozytorskie 
umacniały jego sławę i przynosi­

ły nie tylko spore dochody 
(w 1839 roku kompozytor dyspo­
nował kapitałem 100 tysięcy 
franków), lecz też liczne za­
szczyty. W Neapolu - prestiżowa 
profesura w Królewskim Konser­
watorium, w Paryżu - Legia Ho­
norowa, w Wiedniu - najzasz- 
czytniejsze w ówczesnym świecie 
muzycznym stanowisko cesar­
skiego nadwornego kapelmi­
strza i kompozytora.

Nie przyniosło to jednak po­
czucia szczęścia. Cztery lata przed 
śmiercią pisał iu jednym z listów: 
„Cóż to za życie? Smutny wśród 
tylu rozrywek...". W 1846 roku je­
go stan zdrowia znacznie się po­
gorszył. Umieszczony podstępnie 
w podparyskim szpitalu dla obłą­
kanych, pisze wstrząsające listy 
z prośbą o pomoc. Nim świat się 
o niego upomniał, minęło 16 mie­
sięcy (klinika w Ivry należała do 
najdroższych i w interesie lekarzy/ 
było jak najdłuższe przetrzymy­
wanie bogatego pacjenta). Ostat­
nie sześć miesięcy życia spędził 
spokojnie w pałacu baronowej 
Basoni w rodzinnym Bergamo 
(ulica, przy której pałac się znaj­
duje, nazwana została jego imie­
niem). Zmarł w roku 1848, ną po­
grzeb przyszły tłumy wielbicieli, 
a przeszło ćwierć wieku później, 
szczątki kompozytora przeniesio­
no uroczyście do kościoła Santa 
Maria Maggiore.

Donizetti został uznany za 
najwybitniejszego, obok Rossi­
niego i Belliniego, kompozytora 

włoskiej muzyki operowej pierw­
szej połowy XIX wieku. Odzna­
czał się niezwykłą łatwością pi­
sania. Jego opery powstawały 
w ciągu kilku tygodni, a czasem 
nawet w ciągu kilkunastu dni. 
W sumie stworzył ponad 600 
utworów, w tym 70 oper, 3 orato­
ria, 28 kantat, ponad 100 utwo­
rów religijnych (m.in. kilka mszy 
żałobnych, części mszalne, ma- 
gnificat), 16 symfonii, 19 kwarte­
tów smyczkowych, przeszło 260 
pieśni, muzykę kameralną i for­
tepianową.

W jego operach (te najsłyn­
niejsze to „Napój miłosny”, „Don 
Pasąuale", „Łucja z Lammermo­
or”) największą rolę odgrywa 
melodyka, umiejętnie powiąza­
na z dramaturgią. Melodie przez 
niego napisane stawały się szyb­
ko przebojami, a np. pieśń „Te 
uojo bene assaje” zyskała taką 
popularność, że uchodzi za ne- 
apolitańską pieśń ludową. Jego 
arie są tak napisane, że umożli­
wiają solistom zabłyśnięcie 
wszelkimi walorami głosowymi. 
Muzykolodzy zwracają uwagę na 
umiejętność łączenia przez kom­
pozytora wątków komicznych 
z tragicznymi, a także jego zami­
łowanie do parodii. Opery Doni- 
zettiego, tak popularne za życia 
kompozytora, zyskały uznanie 
także w XX wieku, a renesans je­
go twórczości wydobył z zapo­
mnienia nawet te dzieła, które 
nigdy wcześniej nie ujrzały świa­
teł operowej sceny.



mogliśmy w październiku prze­
widzieć inflacji styczniowej, 
a cóż dopiero mówić o inflacji 
całorocznej.

- Czy sądzi więc Pan, że 
w połowie roku trzeba bę­
dzie poprawiać budżet?

- Nie sądzę, chociaż nie wy­
kluczam takiej możliwości. 
W ubiegłym roku w lipcu mieli­
śmy powódź, a mimo to pań­
stwo mogło przeżyć bez zmia­
ny budżetu. A jednocześnie 

chciał utrzymywać z nami sto­
sunków gospodarczych. 
W związku z tym ze środków 
doraźnych pozostaje tylko jed­
no wyjście: unikanie nadmier­
nych wydatków socjalnych. Je­
żeli budżet będzie kreował 
środki na wydatki inwestycyj­
ne, to one będą służyły unowo­
cześnieniu gospodarki, pota­
nieniu produkcji, potanieniu 
nowoczesnych technologii, 
zwiększy się konkurencyjność 
eksportu, spadnie import. 

jest ich nadmierna bit 
dżet bierny to znaczy 
bardzo dużo środków 

3.1^.433?

cza na cele socjalne, 
mało na rozwój.

- Pod jakim wzgl 
dżet jest dobrze 
wany?

- Powiedziałbym L 
się udało poprawić w budżecie. 
Dostrzegliśmy możliwości do­
konania oszczędności po stronie 
wydatków budżetowych i te

dżecie.
(PAI)

Rozmawiała:
MAGDALENA KOZMANA

30-150 Kraków 
ul. Armii Krajowej 21 
636 79 99, 636 19 11

fax 637 41 21

2 poduszki 
etrzne gratis*

?zy samochodów
iem produkcji 1997 (silnik 1,4) 
samochodów ograniczona
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kolejna edycja kolorowego22 kwietnia ukaże się

dodatku “LATO '98". Wydawnictwo to towarzyszące 

VII Salonowi Turystycznemu, który odbędzie się w dniach 

24-26 kwietnia gmachu Muzeum Narodowego, przy

al.. 3 Maja, zaprezentuje wakacyjną ofertę biur podróży, 

atrakcyjne regiony turystyczne oraz sprzęt sportowy.

Termin składania ofert reklamowych upływa 14 kwietnia.

Szczegółowe informacje można uzyskać w Biurze Reklam 

i Ogłoszeń w Krakowie; tel. (012) 422-08-87, 422-75-88 

wew. 194, 422-03-32, oraz w Oddziałach „Dziennika 

Polskiego”.

MAGAZYN SPECJALNY

■ DZIENNIK POLSKI

oferty wakacyjne 
regiony turystyczne 
sprzęt sportowy
Redakcja Magażynów Specjalnych 
Kraków, ul. Wielopole 1, tel. (012) 422-08-33, 
422-75-88 w. 114



Słowik z Krakowa
Niedawne przedstawienie 

„Łucji z Lammermoor” Do- 
nizettiego w Operze Kra­
kowskiej stało się okazją do 
urządzenia jubileuszu śpie­
waczki Jadwigi Romańskiej, 
która przed 32 laty święciła 
triumfy wokalne w tym 
dziele. Obok jubilatki, przy 
jej portrecie pędzla Izabeli 
Delekty Wicińskiej przed­
stawiającym ją w roli Vio- 
letty w „Traviacie”, zebrało 
się liczne grono meloma­
nów, dziękujących śpie­
waczce za wzruszenia mu­
zyczne, jakich im niegdyś 
dostarczała.

Recenzenci i melomani 
zagraniczni nazywali ją czę­
sto „słowikiem z Krakowa”. 
Po studiach wokalnych 
w Katowicach została zaan­
gażowana w 1954 r. do Ope­
ry Krakowskiej. Od razu 
zdobyła sympatię krakowian 
swym ciepłym, aksamitnym 
głosem. Śpiewała tu partie 

pierwszoplanowe w 37 
przedstawieniach premiero­
wych, m.in. Rozynę w „Cy­
ruliku sewilskim” Rossinie­
go, Gildę w „Rigoletcie” 
i Violettę w „Traviacie” 
Verdiego, Małgorzatę w 
„Fauście”, Hannę w „Strasz­
nym dworze” Moniuszki 
i Roxanę w „Królu Rogerze” 
Szymanowskiego.

Już wkrótce po jej debiu­
cie znany krakowski.recen­
zent muzyczny Jerzy Pa- 
rzyński (jednocześnie wzięty 
adwokat) napisał: „W sto­
sunku do śpiewaczki tej nie 
wahamy się użyć doniośle 
brzmiącego określenia: wy­
bitny talent, tak wokalny, 
jak aktorski”. Józef Kański 
przypomniał, że w 1959 r. 
Romańska dokonała sztuki, 
która ponoć przed nią udała 
się w Polsce jedynie Adzie 
Sari: obejmując w „Opowie­
ściach Hofmanna” wszystkie 
trzy partie sopranowe: kolo­
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raturową - Olimpii, drama­
tyczną Giulietty i liryczną - 
Antonii oraz mówioną partię 
Stelli.

Jadwiga Romańska śpie­
wała także przez wiele lat 
z zamiłowaniem pieśni. 
Oprócz pieśni niemieckich, 
rosyjskich i francuskich 
wykonywała wytrwale pie­
śni kompozytorów polskich: 
Moniuszki, Chopina, Karło­
wicza, Komorowskiego, No­
wowiejskiego, Pankiewicza 
i Żeleńskiego.

Nagradzano ją wielokrot­
nie za jej kunszt wokalny. 
W 1957 r. zdobyła pierwsze 
miejsce w VI Międzynaro­
dowym Konkursie Muzycz­
nym w Monachium.

Nakładem Krakowskiej 
Fundacji Kultury ukaże się 
wkrótce książka redaktor An­
ny Woźniakowskiej poświę­
cona sylwetce artystycznej 
Jadwigi Romańskiej.

B.G

17 maja 1998





Z premierowej sceny

Łucja w dwóch obłędach
W literaturze operowej „Łu­

cja z Lammermoor" Gaetano 
Donizettiego stanowi dzieło 
wyjątkowe. Wymaga niezwy­
kłego kunsztu wokalnego i nie­
pospolitej inwencji od realiza­
torów, którzy kameralnej mu­
zycznie adaptacji powieści 
Waltera Scotta muszą nadać 
sceniczny dramatyzm. Jest 
wreszcie wielkim muzycznym 
teatrem — sopranu koloraturo­
wego, tytułowej bohaterki — 
Łucji. W najnowszej premierze 
Krakowskiej Opery i Operetki 
Łucji jest aż trzy. Słyszeliśmy 
już dwie — Krystynę Tyburow- 
ską i Joannę Woś...

Wokalnie „Łucja z Lam­
mermoor” stanowi kwinte­
sencję wiekowej tradycji bel 
canto — muzyka tworzy ka­
meralne tło dla pięknych, li­
rycznych arii i ansambli. Tea­
tralnie jest opowieścią o miło­
snej tragedii, u której pod­
staw leży na wskroś szekspi­
rowska waśń dwóch szkoc­
kich rodów.

Realizatorzy przedstawienia 
(to już trzecia krakowska insce­
nizacja „Łucji”) postarali się 
być wierni oryginałowi. Sła­
bych stron dramatu reżyser La- 
co Adamik uniknął eksponując 
postać Lorda Henryka Ashto- 
na, brata Łucji, którego intryga 
przeradza się w dramat Przed­
stawieniu nadal wyraz, wstrzy­
mując nadmierny ruch, ekspo­
nując zaś psychologiczną cha­
rakterystykę bohaterów. Na tle 
gotyckich murów, w wyjątko­
wo bogatych strojach, zamiera­
ją bohaterowie tragicznej opo-

Dwie Łucje — Krystyna Tyburowska i Joanna Woś
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wieści (wspaniała scenografia i 
kostiumy, autorstwa Barbary 
Kędzierskiej). Wydobywane 
światłem sceny przywodzą na 
myśl obrazy Carravaggio, de la 
Tour...

I tu dopiero zaczyna się wo­
kalny teatr.

Dwa premierowe przedsta­
wienia, były tak różne, jak 
różna była obsada. Drugie 
zdecydowanie przebiło 
pierwsze. Dramatyzmem. Od 
początku zachwycało, od po­

czątku wciągnęło publicz­
ność. Zapewne za sprawą 
wspaniałej i wokalnie, i ak­
torsko Joanny Woś oraz part­
nerujących jej Adama Zduni- 
kowskiego (zdecydowanie 
najlepszy Edgar, jaki dotąd 
wystąpił na krakowskiej sce­
nie), Rafała Songana (Hen­
ryk), Tomasza Kuka (Artur) i 
zachwycającego głosowo Wie­
sława Nowaka (Raimondo).

W kulminacyjnej scenie 
obłędu Łucji — choć Joanna 

Woś wykonała ją z mi­
strzowskim dramatyzmem 
— pierwszeństwo należy od­
dać Krystynie Tyburow- 
skiej. Zaśpiewała z „obłęd­
ną” precyzją (bravissimo za 
wysokie es!), a w duecie z 
fletem pokonała ten instru­
ment wirtuozerią. Przy tym, 
partnerujący tenorzy, wypa­
dli, delikatnie mówiąc bla­
do. Docenić jednak trzeba w 
pierwszej obsadzie Andrze­
ja Bieguna (Lord Ashton) 

mimo że nazbyt forsuje głos 
i trochę jakby speszonego 
Przemysława Firka (Rai­
mondo).

Przedstawienie naprawdę 
dobre i nawet nieźle popro­
wadzone przez Tadeusza Ko­
złowskiego. Szkoda jedynie, 
że tak spowite w dymach, aż 
krztusi.

Ani to efektowne, ani 
usprawiedliwione.

Dwie premiery i tak róż­
ne. Ciekawi, jak zaśpiewa 

trzecią Łucję z Lammermo­
or — Monika Swarowska, 
której jeszcze nie dane nam 
było słyszeć...

Adrianna GINĄŁ 
Zdjęcia: Bogdan KRĘŻEL

Gaetano DonizettŁ- „Łucja z Lam­
mermoor" Opera i Operetka w Krako­
wie; premiera 22 i 23 lutego 1998 r.; re­
żyseria - Laco Adamik, kierownictwo 
muzyczne - Tadeusz Kozłowski; sce­
nografia - Barbara Kędzierska, przy­
gotowanie chóru - Ewa Bator.



Ludzie i czworonogi

Pieskie przedwiośnie
Krakowskie schronisko dla bezpańskich zwierząt jest przepeł­

nione. W Nowym Sączu azyli nie ma i budowa pozostaje w sfe­
rze marzeń. W Tarnowie wczoraj ustalono lokalizację schroniska 
w sąsiedztwie wysypiska śmieci w Krzyżu ale do realizacji obiek­
tu jeszcze daleko.

Bezpańskich psów przyby­
wa. Jadwiga Osuchowa, pre­
zes krakowskiego TOZ nie 
ukrywa, że w azylu miejsc 
może niedługo zabraknąć. — 
Stało się coś dziwnego. Do­
tychczas najwięcej bezpań-
skich psów i kotów trafiało do 
schroniska w czasie letnich 
wakacji, a nie w zimie czy na 
przedwiośniu.

— Dziennie przyjmujemy 
średnio 5-6 zwierząt — mówi 
Adam Bała, kierownik azy­
lu.— Schronisko przeznaczo­
ne jest dla 240 psów, tymcza­
sem dziś jest ich już prawie 
500. Zarówno pani prezes, jak 
i kierownik nie chcą mówić o 
problemach finansowych, 
proszą, by nie pisać o dzien­
nych kosztach utrzymania 
psa. Ludzie często uważają, że 
skoro dla człowieka brakuje 
pieniędzy, to na psy każdej 
złotówki szkoda.

Miłosierdzie dwunogów

— Krakowskie schronisko 
nie jest obiektem przez mie­
szkańców województwa za­
pomnianym. Tyle, że są i tacy, 
którzy uważają je za śmietnik 
— opowiada Adam Bała. — 
Przywożą sterty przetermino- 
wanych lekarstw, inni obu­
rzają się, kiedy nie możemy 
wysłać na drugi koniec Kra­
kowa samochodu, po jeden 
stary koc. Są też hurtownicy, 
którzy nie mają co zrobić z za­
mrożonymi od lat mięsnymi 
odpadami. Nie przychodzi

im do głowy, że psy też mogą 
się nimi zatruć...

Miejscowi protestują

Według Mariusza Kajpusta 
z Tarnowskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Zwierząt, najpo­

Do krakowskiego azylu przyjmuje się 5 — 6 zwierząt dziennie

ważniejszą przeszkodą przy 
budowaniu schronisk jest 
kwestia lokalizacji. Do tej po­
ry wszędzie, gdzie tylko udało 
się znaleźć krawek ziemi na 
uboczu, spełniający wymóg 

100-metrowej strefy ochron­
nej, okoliczni mieszkańcy 
protestowali i pomysł upadał. 
Teraz TTPZ wystąpiło z nową 
inicjatywą, stworzenia nie 
„domu”, a niewielkiej „pocze­
kalni” dla zwierząt.Wczoraj 
zapadła decyzja o lokalizacji 
w Krzyżu, niedaleko miejskie­
go wysypiska, tam też ma się 
znaleźć rodzaj cmenatarza 
dla zwierząt. Ma to swój wy­
miar symboliczny.

W Nowym Sączu nadal nie 
wiadomo, czy sprawa budo­
wy schroniska zostanie 
uwzględniona w tegorocz­
nym budżecie. Według Piotra 
Polka, naczelnika Wydziału 

Komunalnego Urzędu Miasta, 
teren pod budowę jest, a 
wszystkie związane z nim 
sprawy zostały już zatwier­
dzone.

Na razie jednak bezpańskie 
zwierzęta wywożone są do je­
dynego w województwie, nie­
wielkiego schroniska w No­
wym Targu.

Przy rondzie Grunwaldz­
kim w Krakowie stanie nie­
długo pomnik psa. Kraków 

będzie trzecim miastem na 
świecie, po Tokio i Edynbur­
gu, które mieć będzie własny 
pomnik psiej wierności a my, 
cóż, lubimy pomniki...

Piotr DOBOSZ, pul, olsz

Wojewodow 
o ochronie 1
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na kradzione
Moda

W zeszłym roku z polskich lasów skradziono ponad czter­
dzieści trzy tysiące metrów sześciennych drewna. Regionalna 
Dyrekcja Lasów Państwowych w Krakowie oszacowała swoje 
starty na ponad 2,7 tys. metrów sześciennych. Tymczasem od 
kilku miesięcy brakuje przepisów wykonawczych dotyczących 
cechowania drewna pochodzącego z prywatnego lasu. Udo­
wodnienie złodziejowi drewna przestępstwa jest trudniejsze. 
Stosowne rozporządzenia powinni wydać wojewodowie, ale 
w chaosie przemian i kadrowych roszad jakby o tym zapo­
mnieli.

Najwięcej drewna złodzie­
je wynieśli z lasów w 1994 
roku - blisko 74 tys. metrów 
sześciennych. Od tamtej po­
ry z roku na rok skala zjawi­
ska maleje. Z lasów podle­
głych RDLP w Krakowie w 
97 roku zniknęło o połowę 
mniej drewna niż w roku 
1994. Na mniej więcej sta­
łym poziomie utrzymuje się 
tylko ilość kradzionego 
drewna opałowego. Na wsi 
bieda, a czymś dom trzeba 
ogrzać.

— Najwięcej złodziei pene­
truje lasy nadleśnictwa My­
ślenice, Dębica i Limanowa 
— informuje Stanisław Zię­
ba, naczelnik Wydziału Kon­
troli i Ochrony Mienia w Re­
gionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych.

Ściganie złodziei jest od 
kilku miesięcy trudniejsze. 
We wrześniu znowelizowa­
no ustawę o lasach. Zgodnie 
z nią egzekucją obowiązku 
legalizowania wycinki drew­
na w lasach prywatnych i je­
go cechowania powinna się 

zajmować administracja rzą­
dowa. Urzędy rejonowe, na 
mocy rozporządzeń wyda­
nych przez wojewodów, mo­
gą zlecać to zadanie nadle­
śnictwom. Jak dotąd w na­
szym regionie tego nie zrobi­
ły. A mniej więcej połowa la­
sów w regionie należy do 
prywatnych właścicieli.

— Wojewodowie do dziś 
nie uporządkowali tej spra­
wy. O ile w województwach 
nowosądeckim i tarnowskim 
wcześniej obowiązywały 
przepisy o cechowaniu pry­
watnego drewna, o tyle w 
krakowskim panuje całkowi­
ta swoboda — podkreśla na­
czelnik Zięba.

Tymczasem właśnie kra­
kowskie lasy (w rejonie my­
ślenickim) należą do najbar­
dziej zdewastowanych. Ale 
złodzieje nie powinni czuć 
się bezkarni. Strażnicy leśni 
mają swoje sposoby, by zła­
pać ich na gorącym uczynku. 
Wiedzą też, w których rejo­
nach grasują całe szajki.

(JGH)



Bo do belcanta 
trzeba dwojga... 
JÓZEF KAŃSKI

Prawie nie zauważona minęła przy­

padająca 8 kwietnia tego roku 150 
rocznica śmierci Gaetana Donizettie- 
go - kompozytora, którego twórczość 
właśnie u nas cieszyła się ongiś tak 
ogromną popularnością, że do melo­
dii z jego oper układano polskie pa­
triotyczne pieśni, aby przypomnieć 
choćby słynny marsz Mierosławskiego 
Do broni Indy, powstańmy wraz, śpie­
wany na nutę powitalnego chóru z II 
aktu Łucji z Lanimermooru. Milo 
więc, że zechciała przypomnieć pol­
skim widzom to dzieło Opera Kra­
kowska - nawet jeżeli nawiązanie do 
zbliżającej się wspomnianej rocznicy 
nie było świadome, a wynikało z przy­
padku, jako że drukowany program 
nic o niej nie wspomina.

Mile tym bardziej, że owo krakow­
skie przedstawienie Łucji ma z pew­
nością wiele zalet. Inteligentna i prze­
myślana a nie narzucająca się zbyt i 
natrętnie „oryginalnymi” pomysłami 
reżyseria Laco Adamika, interesują­
ca i znakomicie dostosowana do kli­
matu ponurej szkockiej opowieści 
Waltera Scotta (z której wywodzi się 
libretto opery Donizettiego) oprawa 
scenograficzna Barbary Kędzierskiej 
oraz zaprojektowane przez tę samą 
artystkę pyszne kostiumy, to niewąt­
pliwe walory cieszące oko każdego 
widza. Radością dla ucha zaś mogą 
być bardzo ładnie śpiewające chóry 
i całkiem dobrze pod batutą wytraw-\ 
nego kapelmistrza Tadeusza Kozłow­
skiego grająca orkiestra, w dużej



26-OPERA
mierze także partia nieszczęśliwej ty­
tułowej bohaterki w interpretacji 
Krystyny Tyburowskiej oraz jej zło­
wrogiego brata Henryka Ashtona, 
w którego rolę wcieli! się Andrzej 
Biegun. Zatem - pełny sukces? Cze­
mu więc omawiając spektakl typowo 
belcantowej opery nie zacząłem od 
należnej pochwały głównych bohate­
rów, to jest śpiewaków-solistów? Ano 
właśnie. Z operą tą bowiem rzecz ma 
się tak, jak mówią strawestowane 
w tytule tej recenzji słowa popularne­
go przeboju Bo do tanga trzeba dwoj­
ga... Tutaj zaś, owszem, odtwórczyni 
roli Łucji, jeżeli nawet chwilami śpie­
wała trochę nadmiernie rozwibrowa­
nym głosem, wiedziała przecież dob­
rze, co znaczy belcanto, umiała śpie­
wać „na powietrzu" („bo glos, proszę 
pana, musi mieć skrzydła i ulatywać 
na nich" - powiedziała obrazowo po­
tem, podczas przelotnego spotka­
nia...). imponować biegłością kolora­
turowych pasaży oraz swobodą 
w atakowaniu wysokich dźwięków 
sopranowej skali, uroczo przy tym 
prezentując się na scenie. Natomiast 
partnerujący jej w roli Edgara Ra- 
venswooda Janusz Dębowski nie byt 
w stanie żadną miarą podołać trud­
nościom swojej partii (prawda, że jed­
nej z najtrudniejszych w tenorowym 
repertuarze), toteż z konieczności 
forsował głos, rwał poszczególne fra­
zy i śpiewał po prostu brzydko. W re­
zultacie zarówno wielki duet z Łucją, 
jak inne sceny z udziałem Edgara nie 
mogły wywrzeć pożądanego wraże­
nia; że zaś inni soliści też nie byli cał­
kiem bez grzechu, tak więc m.in. 
słynny sekstet w II akcie, miast cie­
szyć uszy harmonijnym muzykowa­
niem szóstki śpiewaków, stał się ra­
czej polem swoistych zawodów - ko­
go z nich będzie lepiej słychać?

I cóż stąd, że Andrzej Biegun zna­
komicie, z wielką siłą dramatycznej 
ekspresji zaśpiewał swą efektowną arię 
Cruda, funesta smania; cóż, że srebrzy­
sty sopran Krystyny Tyburowskiej 
ślicznie brzmiat zwłaszcza w końcowej 
partii wielkiej sceny obłędu, a jej dra­
matyczne duety z Henrykiem oraz 
z zamkowym kapelanem Rajmundem 
(Przemysław Firek) także sprawić 
mogły dużo satysfakcji? Ogólne wra­
żenie niedosytu pozostało - tym bar­
dziej, że cała opera kończy się przecież 
wielką arią i sceną samobójczej śmier­
ci Edgara...

Czy wobec tego nie można było po­
wierzyć tej partii innemu śpiewakowi, 
choćby i spoza Krakowa? „Niestety,

KRYSTYNA 
TYBUROWSKA (Lucja) 

w scenie obłędu z 
III aktu (fot. B. Krężel)

1i

Lord Ashton (ANDRZEJ BIEGUN) śpiewa arię w / akcie w otoczeniu Normana (FRANCISZEK MAKUCH) 
i Raimunda (PRZEMYSŁAW FIREK) (fot. B. Krężel)

proszę pana - szepnął mi ktoś do ucha 
- u nas główne partie muszę śpiewać 
przede wszystkim etatowi soliści." Ale 
skoro tak, to ktoś powinien był zdo­
być się na męską decyzję: albo anga­
żujemy artystę zdolnego sprostać wy­
maganiom partii Edgara (czyli „pra­
wie" bohaterskiego tenora o belcanto­
wej miękkości głosu i nienagannej 
technice - wiemy zaś dobrze, że nie­
łatwo dziś takiego znaleźć), albo - nie­
stety - nie wystawiamy tej pozycji. Bo 

do tanga... - przepraszam: Bo bez te­
nora nie ma Łucji...

JÓZEF KAŃSKI

Gaetano Donizetti Łucja z Lammer- 
mooru. Kierownictwo muzyczne: Tade­
usz Kozłowski, reżyseria: Laco Ada­
mik, scenografia i kostiumy: Barbara 
Kędzierska. Premiera Opery i Operetki 
w Krakowie (na scenie Teatru im. Sło­
wackiego) 22 lutego 1998.


